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Mowa od tronu i adres Izby posłów. 


Różnice stanowcze między mową od tronu 
a zaprojektowaną odpowiedzią Izy posłów, są 
następujące : r 

F Mowa od tronu przyrzeka po kadencji peł- 
nej Rady, zwołanie szczuplejszej, a powrót ten 
zawisłym czyni od przypuszczenia, iż pełna Ra- 
da państwa uchwali, i to szybko, wniesione bud- 
żety i ustawy finansowe. Dr 

Projekt adresu kładzie zaś szczególnicjszy 
nacisk na tem, iż zwołanie coroczne Rady szczu- 
plejszej nzasadnione jest w konstytucji jako je- 
den z kardynalnych jej punktów, a więc nie 
zawisło od żadnych stosowności, warunków ani 
przypuszczeń. 1 . 

Mowa tronowa pominęła nienądanie dotąd 
konstytucji i niezwołanie dotąd reprezentacji, z 
wyborów wyszłej, w królestwie Lombardzko-we- 
neckiem, a przerwe dwuletnią wbrew brzmieniu 
ustawy w czynnościach sejmu galicyjskiego © 

Projekt adresn przypomina ministerstwu Je- 
dno i drugie, a'. * io zarzutu naruszenia usta- 
wy lutowej się ..« posuwa. i 

Mowa tronowa zapowiada zwołanie sejmów 
we Węgrzech i Kroacji w bliskim czasie. 

Projekt adresu idzie dalej, albowiem czas 
ten Ściśle oznacza (bezzwłocznie, zaraz po zam- 
knięciu czynności obecnej pełnej Rady państwa). 
To wytknięcie terminu jest jakby rodzajem 
nieufności do ministerstwa, z obawy, aby bli- 
ski czas znowu nie trwał tak długo, jak 
trwa przyrzeczone w r. 186] w najbliższym 
czasie zwołanie sejmu węgierskiego. 

Mowa tronowa nie nie wspomina także 
o tranzakcjach i ustępstwach dla Wegrów 1 
Kroatów w cełu pojednania ich. Ministerstwo 
wedle mowy tronowej, stoi upornie przy nie- 
zmiennem przeprowadzeniu w Węgrzech ustawy 
lutowej. à 

Projekt adresu wskazuje na potrzebę tranz- 
akcji i ustępstw, z zachowaniem jedynie zas a- 
dy, iż wspólne sprawy obudwu połów monar- 
chi bedą wspólnie traktowane. - W: 

Mowa tronowa przyrzeka utrzymanie I u- 
trwalenie powszechnego pokoju, i staranne jak 
dotąd pielęgnowanie dobrych stosunków z mo- 
carstwami i na dal. 

Adres przyznaje wysoką wartość powsze- 
chnego pokoju dla pomyślności Austrji. Ale po- 
kój ten musi być zabezpieczonym i rękojmię trwa- 
łości w sobie mającym. Obecny pokój nie ma tych 
cech, więcrządu nie odmiennym celem być 
powinno ustanowić dopiero i ustalić podo- 
bny pokój. ` 

Mowa tronowa podnosząc przymierze Z 
Prusami i jego Świetne skutki, spodziewa się 
iż to oddziała na odzyskanie zgodności oraz 
między Austrją i Prusami a resztą Rzeszy, t. J. 
że reszta Rzeszy pójdzie za przymierzem au- 
strjacko-pruskiem. | : 

Odpowiedź projektowana Izby posłów nie 
widzi dotąd innych pomyślnych skntków wojny 
w przymierzu z Prusami, prócz wawrzynów dla 
austrjackiego oręża. Dzieło rozpoczęte dopiero 
wtedy będzie dokonane, gdy księztwa Zaelbiań- 
skie otrzymają osobnego księcia i urządzić się 
będą mogły zupełnie niezawiśle od Prus. Dalej 
nie w wyłącznem przymierzu z Prusami a znie- 
woleniu Rzeszy, by szła za tem przymierzem, 
widzi adres stogsowność polityki rządu austrja 
ckiego, lecz w Bzczerem pielęgnowaniu stosun- 
ków związkowego przymierza z resztą państw 
Rzeszy i z radością powita usiłowania rządu, 
dążące do zapob egania separatystyczny m zabie- 
gom (Prus) i do rozpoczętej w roku 1863 refor- 
my Związku. W tym względzie adres pełnej 
Rady państwa, będącej reprezentaucją całego 
państwa austrjackiego, anie jedynie niemieckich 
krajów koronnych, przemawia do tronu w spo- 
sób, jakby cala Austrja należała do Rzeszy, a 
pełna Radą państwa była jednym z organów 
Rzeszy niemieckiej. Każe adres Polakom, Rusi- 
nom. Rumtunum, Węgrom przemawiać z stano-, 
wiska ścisłe niemieckiego, podczas gdy mowa, 

_ tronowa zachowała względem Rzeszy i Prusj 
* internacjonalne stanowisku Austrji. 

W sprawie stanu oblężenia w Galicji mo- 
wa tronowa nie przyrzekła fzbom usprawiedli- 
wienia tego Stanu. Widać więc, iż ministerstwo 
nie uważało za swój obowiązek, żądać dla 
tegu kroku dodatkowego późniejszego przyz Vvo- 
lenia Izby, uważając stan oblężenia za siodek 
administracji wewnętrznej. a 

Projekt adresu Stawiając rządowi katego- 
rycznie żądanie pownnego według maytu; 
przedłożenia powodów i skutków stanu o lęże- 
nia, odrzuca zapatrywanie Się ministerstwa, iż 
to był środek administracyjny, a uważa go za 
akt prawodawczy, który rząd podjąć może, ale 

od warunkiem usprawiedliwienia późniejszego 
przed Radą państwa. Jest to więc spór zasa- 
dniczy między Izbą a ministerstwem. s 

Aż „ło tego ustępu adres stanął w opozycji 
do ministra stanu w sprawie szezuplejszej Rady 
państwa w sprawie węgierskiej, w Sprawie sejmu 
galicyjskiego i stanu oblężenia, I W OPOZYCJI Z 
ministrem spraw zagranicznych co do pojmo- 
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wania powszechnego pokoju i stosunku Austrji 
do Rzeszy i Prus. Od tego ustępu aż do końca 
projekt adrosu stoi w najzupelniejszej opozycji 
z polityką ministra finansów. Ale w tej opczy- 
cji finansowej, w najgłówniejszym punkcie jest 
zawarta także opozycja przesiw całemu syste 
mowi polityki zewnętrznej. 

Adres wskazuje na niezbędną konieczność 
zniżenia wydatków na armię i marynarkę, i do- 
daje, że to „bez narażenia uczynić będzie mo- 
żna, jeżli sprawy zagraniczne prowadzone będą 
skutecznie i odpowiednio tylko interesom ludów 
austrjackich.* Jeżli więc dotąd bez narażenia 
nie można było zniżyć tych wydatków, to wnio- 
skować z tego orzeczenia trzeba, iż projektują- 
cy adres uważają dotychczasowy system poli- 
tyki zewnętrznej za nieskuteczny i nieodpowio- 
dni tylko interesom ludów austrjnckich. Zdaje 
się, że o ten ustęp będą się toczyć w Izbie 
największe rozprawy, i wątpimy aby większość 
go przyjęła. i , 

Różnice między zapatrywaniem się mowy 
tronowej a projektu odpowiedzi na pią, w kwe- 
stjach finansowych, są bardzo wielkiej doniosło- 
ści, ijeżeli ministrowi stanu i spraw zewnętrz- 
nych projekt adresu w bardzo oględnych wy- 
razach swe odmienne wypowiada zdanie, to 
wobec ministra finansów występuje bez ogród- 
ki, z zupełną otwartością. W jutrzejszym nu- 
merze vbszerniej wskażemy te wielkie różnice 
w sprawach finansowych między pojmowaniem 
rządu a projektujących adres do tronu. 
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Przegłąd polityczny. 


Projekt adresu wiedeńskiej Izby posłów, 
jest przedmiotem rozbioru wszystkich tamtej- 
szych dzienników. Ministerjalne nie mogą ukryć 
swej niechęci. Botschafter i Const. Oest. Zig. 
z ostentacyjną powierzchownością osądzają ten, 
może jedyny dotąd znakomity akt [zby niższej. 
Widocznie liczą na przewage ministerjalnej par- 
tji w Izbie, i nie spodziewają się, by w tej for- 
mie bez poprawek łagodzących mógł przejść do 
N. Pana. Tymczasem zaś chcą ukryć wartość 
tego projektu, pisząc o nim z rodzajem lekce- 
ważenia, dowodząc , że nie zawiera nic zresztą 
takiego, coby nie było rakże zdaniem minister- 
stwa. Poeóż więc ta fırma ostra, ten obraz pe- 
symistyczny? — pytają. Odsłonięcie prawdy — 
oburza te organa. 

Liberalne demokratyczne dzienniki, jak 
Morgenpost, Presse, N. f. Presse, czysto niemie- 
ckiej barwy, są ucieszone tym najnowszym pło- 
dem stronnictwa lewego, i biorą go za dobry 
znak. Presse nazywa ten projekt adresu upomi- 
nającem ostrzeżeniem do ministerstwa, które by- 
najmniej nie wygląda na wotum zaufania. 
N. f. Presse dostrzegła, że w owych ustępach 
projektu adresowego, które traktują o polityce 
zewnętrznej, nie ma najmniejszej wzmianki 0 
zadowoleniu, które wyraził Najj. Pan w swej 
mowie tronowej z powodu „przyjaznych stosun- 
ków Austrji ze wszystkiemi mocarstwami Euro- 
py.“ Punkt ten nie znajduje echa w adresie, a 
„milczenie w takiem miejscu ma osobne znaczenie, 
którego wartość możnaby dopiero wtenczas 0- 
cenić, gdyby można było wiedzieć, jakie wyja- 
Śnienie dawnł nowy minister Spraw zagrani- 
cznych na posiedzeniach wydziałowych.* Z wy- 
jaśnień tych — nawiasem mówiąc, członkowie 
Izby niższej nie mają być zadowoleni. W dzien- 
nikach zagranicznych znajdujemy koresponden- 
cje z Wiednia, które zapewniają, że hr. Mens- 
dorff zraził sobie posłów. Miano już na- 
wet zatęsknić za hr. Rechbergiem. Wracając do 
zdań w tak zwanych dziennikach „liberalno-demo- 
kratycznych* barwy centralistycznej, radość ich 
uważamy za przedwczesną. Projekt to nie adres. a 
jeszeze Bóg wie, co się stanie z tym projektem w I- 
zbie. A choćby 1uchwalono go bez poprawek, czy 
wywrze jaki wpływ na ministrów. Izba berliń- 
ska od trzech lat pisuje bardzo silne i piękne 
udresy. pełne otwartości i konstytucyjnej powa- 
gi, ale adresy te idą nieszczęściem na ręce li- 
eznych Bismarków. A 

Organa nakoniec wiedeńskie, które mniej 
lub więcej piszą ze stanowiska węgierskiego, 
Wanderer, Wiener Lloyd i Debatte, jakkolwiek 
uznają postęp niejaki w opiniach Izby po- 
słów i centrałów, niezadowolone są z ustępu o 
sprawie węgierskiej, nłożonego słabo i osłabio- 
nego rozmaitemi zastrzeżeniami, tudzież dwu- 
znacznikiem o autonomii. W ustępie tym nama- 
cać można robotę kompromisu dwojga,piór: czy- 
sto ministenjalnego i opozycyjnego. 

„Adres Izby niższej, powiada Debatte — jest 
aktem umiarkowanym, który właściwą swą bar- 
wę zawdzięcza kompromisom, z których wynikł 
i które jedynie zdołają wyjaśnić przyczynę tej 
mieszaniny szlachetnej otwartości w, „jednym 
względzie a prawie trwożliwej wstrzemięźliwości 
w względzie innym. W całości ton projektu a- 
dresowego i postawa jego Są tego rodzaju, że 
słusznie twierdzić można, że wyrażą on uczu- 
cia, w których zgadzają się wszystkie ludy pań- 
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stwa, jakiegokolwiek sa one zdania. Jeżeli 
rada państwa chce, ażeby wrażenie jej adresu 
nie było w Węgrzech osłabione, jeżeli chce z 
kwestją, którą sama za nagłą uznaje, jako z 
iaką obchodzić się, to wtedy musi wyrazić ży- 
czenie bezzwłocznezo zwołania sejmów w Woe- 
grzech i Kroacji. Nikt nam nie uczyni zarzutu, 
że nizko cenimy uprzedzające oświadczenie, wy- 
rażone w adresie, lecz ze stanowiska czynu jest 
to zawsze tylko rzeczą połowiezną. W imieniu 
wolności, sprawiedliwości i solidarności ludów 
tego państwa, żądamy od Rady państwa całe- 
go czynu!" A na to nie ma nadziei, i dla tego 
projekt adresu nie zrobi wrażenia po tamtej 
stronie Litawy, bo tam więcej się spodziewano. 

Wydziałowi „dla reformy podatków“ N. /. 
Presse mie stawia pomyślnego horoskopu. bo 
złożony jest po większej części z ludzi niefa- 
chowych. 


O misji ks. Hohenzollerna do Wie- 
dnia, gdzie z wielkiemi honorami na dworze 
jest przyjmowany — nie pewnego nie słychać. 
Wstrzymanie jednak wymarszu wojsk sprzymie- 
rzonych, (a właściwie tylko pruskich) z ksieztw 
Zaelbiańskich ma stać w związku z temi odwi- 
dzinami.— Być może, iż polega ono na pewnych 
umowach, a może nczynione jest ze względów 
polityki europejskiej; księztwa Zaelbiańskie 
bowiem tworzą doskonałą pozycję skrzydłową, 
jeśliby przyszło do ataku na Zachód lub od 
Zachodu 

Nordd. Allg. Ztg. donosi: „Pruskie wojska, 
które jeszcze nie opuściły terytorjum księztw, 
utrzymały nakaz, zostać się tam do dalszych 
rozkazów. Trzynasta, pod Minden skoneentro- 
wana dywizja, ma tam pozostać. — Szósta 
dywizja, która znajdnje się już po większej czę- 
ści w Prusiech, skoncentrowaną zostanie pod 
Berlinem. Książę Fryderyk Karol zatrzyma na- 
czelne dowództwo w księztwach, dopóki nie na- 
stąpi zmiana załogi. Oczekują później przenie- 
sienia komendy także nad woskami austrjackie- 
mi, na jeneroła Herwarth v. Bittenfeld.* 


Menotti Garibałdi powrócił temi dniami 
na Kaprerę, lecz oczekują go wkrótce znowu 
w Turynie. Jego przejażdżki różne mają 
stać w związku z kwestją wene'ką. Włoski 
rząd liczne przedsiebrał aresztowania między 
garibaldczykami. Były major Wolff znajduje się 
już w więzieniu; uchodzi on za najenergiczniej- 
szego z oficerów garibaldowskich. Wenecki ko- 
mitet centralny wydał odezwę, która wedle 
dzienników wiedeńskich kończy się słowami: 
„Sród obecnych stosunków Wenecji i Włoch nie 
uważaliśmy nigdy za stosowne zachęcać do 
bezowoenego przedsięwzięcia, którego sknitek 
jest nie podobny. Powstanie w Weneckiem bę- 
dzie możliwem, jeżeli Włochy, wezwane przez 
swego króla, przygotują się do narodowego 
oswobodzenia przez Austrją zajętego terytorjum. *- 

Tym sposobem umorzono już, jak się zda 
je, ruch  furlański wspólnem  usiłowaniem 
władz austrjackich i włoskich. 

„Nadarzyła mi się sposobność, pisze jeden 
z korespondentów do Kóln. Ztg. — rozmawiać 
z kilku ochotnikami, którzy brali udział w wy- 
prawie, rozbrojonej ostatniemi dniami w Val- 
Trompia. Pochodzili oni po większej części z 
owego patrjotycznego miasta, Brescji, któremu 
żadna ofiara na sprawę narodową migdy nie by- 
ła za wielką. Wyszli nocą, nie żegnając się ze 
swemi rodzinami. Matki ich pospieszyły natych- 
miast do prefekta, prosząc go ażeby ich pe- 
wnej wydarł śmierci. Prefekt wkrótce otrzy- 
mał wiadomość, że ochotniey rozłożyli się obo- 
zem w Val-Trompia; kilkn oficerom armii, któ- 
rych wysłano z pospiechem do powstańców, u- 
dało się namówić ich do złożenią broni.* 


Proces Polaków w Berlinie. 
Posiedzenie z dnia 24. listopada. 

Prezes Bichtemann zagaja posiedzenie 
o godzinie 10tej, poczem się rozpoczyna dalszy 
wywyod: 

19) Właściciel dóbr 
niceki z Skoraszewie. 

Naczelny nadprokurator A diun g przyjmu- 
je jako rzecz dowiedzioną, że obżałowany spra- 
wował urząd komisarze cywilnego z ramienia 
poznańskiego komitetu. Poświadczają to nietyl- 
ko notatki w pugilaresie Działyńskiego, ale tak- 
że sprawozdania, w których jest mowa o roz- 
ległych jego czynnościach, mianowicie o zbiera- 
niu składek na zakupywanie broni i przyrzą- 
dów wojennych dla oddziałów powstańczych. 
Prócz tego potwierdza działalność obżałowane- 
go przejęty list, pisany przez jego ojca. Z tych 
to powodów wnosi naczelny prokurator naprze- 
ciw obżałowanemu ST. ILS 

o karę 10 lat więzienia w euchthauzie i od- 
danie go na 10 lat następnych pod dozór poli- 
cyJny- . ai 4 rare 

Rzecznik Lewald wykazuje, że bynajmniej 
nie dowiedziono agitatorskich czynności obżało- 
wanemu. Utrzymuje, że sprawozdania, przywie- 
dzione przez oskarzenie, nie pochodzą 0d obża- 
łowanego, ponieważ ich treść nie zgadza się z 
ówczesnemi stosunkami. Głównem pytaniem jest 


Stanisław Scza- 


Rok I 


Przedpłatę przyjmują : 

, Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ“ przy 
ulicy Wałowej pod l. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe ausirjackie. 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj. 
mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz oplaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

_Przeupłalę i ogłoszenia na calą Fra neję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule: 
yard du Prince Eugene 59. 

. W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióre anonsuwe p. Alejzeg» Oppelika, Wolizeile Nr. 23, 

__LISTY wszelkie winny być przesyłane „france o“, 

Ę "STY reklamacyjne nieupieczętowane nie ulegają 
„ frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakcji bie 
zwracają się i będą niszczone. 
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dolus specialis. Obżałowanego aresztowano 30. 
kwietnia, nie może go zatem dotyczeć, co się 
pózniej stało. Przypada wiec na jego korzyść 
nowo wynaleziona tak nazwana sprawiedliwość 
prewencyjna. Przed 30. kwietnia pojawiły się 
odezwy z dnia 22. stycznia, 7. lutego i instruk- 
cja dodatkowa z marca roku zeszłego. W tych 
trzech odezwach nie nie usprawiedliwia przy- 
puszczenia, jakoby dotyczyły Prus. Obrońca wy- 
kazuje na karcie geograficznej, że pod granicami 
z r. 1772 nie mogą w Warszawie czego innego 
rozumieć , jak tylko zabór moskiewski, w ten 
sam sposób jak pod nazwa Niemiec nikt nie ro- 
zumie Alzacji it. d., chociaż te ziemie nale- 
żały dawniej do Niemiec. Przeciw przypuszcze- 
niu, jakoby obżałowany żywił zamiary zbrodni- 
cze przeciw Prusom, przemawia nietylko cały 
żywot dotychczasowy, ale także poprowadzony 
przezeń dowód odwodowy, poparty licznymi 
świadkami. Dowiedziono zatem jak najoczywi- 
ściej, że obżałowany nigdy nie miał na myśli 
nieprzyjaznych przeciw Prusom inteneyj; i dla 
tego wnosi obrońca w jak najgłębszem przeko- 
naniu słuszności o uwolnienie swego klienta. Co 
się tyczy jnrystycznego zapatrywania się, za- 
przecza mowca, aby współudział w spiskn dał 
się wywnioskować 2 $34 kodeksu karnego. Pro- 
kuratorja zaskoczyła wszystkich, przywodząc tu 
niespodziewanie i wbrew nchwale senatu oska- 
rzającego przepisy, dotyczące spisku. Zmiana 
taka dekoracyj, osłabiająca oskarzenie, dowodzi 
tylko braku w niem wszelkiej podstawy. Obroń- 
ca odezytuje nastepnie kilka ustępów z wyroku 
sądu stanu przeciw redaktorowi Dzien, Pozn., 
Ludwikowi Jagielskiemu. Ustępy te brzmią : 

„Wzmiankując o Polsce, można tylko tę- 
mieć na myśli, która w ogóle pod tą nazwą i- 
stnieje, zatem królestwo Polskie, należące do 
Moskwy; gdyż ziemie, które przez rozbiory da- 
wnej Polski przypadły Prusom, nie nosza już 
nazwiska Polski. Przecież obok Polski i Mo- 
skwy wymieniają jeszcze „„prowincje pograni- 
czne** i nasuwa Się w tej mierze myśl bardzo 
bliska, iż przedewszystkiem mowa tu jest o pro- 
wineji poznańskiej, która bezpośrednio do Pol- 
ski przytyka.* 

„. W drugim ustępie czytamy: „„Na to prze 
cież zwracamy uwagę, że mieszkańcy prowin- 
cji, aby módz objawić swą wolę, nasamprzód 
otrząsnąć z siebie muszą petersburgski dep 
tyzm i biurokrację.** Otóż w prowinejach pru- 
skich nie można myśleć o „„petersburgskim de- 
spotyzmie,““ i dlatego mogą tu być tylko mnie- 
mane prowincje nie pruskie, lecz poddane berłu 
moskiewskiemu * 

Trzeci wreszcie ustęp opiewa: „Że zaś au- 
tor inkryminowanego przez oskarzenie artykułu 
nie mógł jak tylko tę Polskę mieć na myśli, 
to znajduje i w tem poparcie, że mniema wyda- 
wać sąd w imieniu „„całego kraju;** jeśli zaś 
Polskę ozuącza się nazwą kraju, nie można 
wtedy jak tylko królestwo Polskie mieć na my- 
ŝli, nie zaś wszystkie dawniej polskie szczepy, 
porozrzucane na terytorjum austrjackiem i prn- 
skiem, które nigdy nie tworzą jednego „„krajn.** 

Na tem zakończą obrońca swe wywody. 

Naczelny prokurator odpiera, że na 
$ 34 bynajmniej nie opierał twierdzenia o spi- 
sku, gdyż nikt nie może być uczestnikiem umo- 
wy innych osób. 

Rzecznik Lewald akceptuje to przy- 
znanje i oświadcza powtórnie, że osłabie- 
nie żądań prokuratorji nastąpiło jedynie dla 
tego, że mie można było utrzymać konse- 
kwencji oskarzenia. Przypomina tu tylko osta- 
tnie słowa obżałowanego Kosińskiego; obrońca 
wyznaje, że do żywego wstrząsły go i prze- 
konały o swej prawdziwości słową tego męża, 
gdy z podniesioną na znak przysięgi ręką za- 
wołał: „Przysięgam wobec Boga 1 ludzi, że 
nie nie przedsięwziąłem przeciw Prusom.“ Je- 
ŝli zatem obżałowany Sczaniecki w tym samym 
co Kosiński znajdował się związku, nie mógł 
mieć także innego przekonania, jak tylko to, że 
przedsięwzięcie skierowane jest przeciw Moskwie; 
chyba musiałby być omylonym. 

Obżałowany Stanisław Sczaniecki o- 
świadcza, że zawsze miał polityczne to przeko- 
nanie i dotąd je żywi, iż powstanie nic było 
skierowane przeciw Prusom. Nikt nie popeł- 
nil najmniejszej zbrodni przeciw Prusom, ani 
członkowie mniemanego komitetu, ani Guttry. 
Przekonał się o tem jak najmocniej z prokla- 
macji, którą tu prokuratorją jako dowód prze- 
ciwko obżałowanym przeczytała. Z najwię- 
kszym spokojem duszy oczekuje wyroku. Nie 
jest kameleonem politycznym. 

Przeciw następnemu, 20mu z kolei obżało- 
wanemu, Ludwikowi Sczanieckiemu z 
Boguszyna wnosi prokuratorja o uwolnienie, do 
którego to wniosku przyłącza się obrońcą rze- 
cznik Lewald. | 

21) Właściciel dóbr Włodzimierz Kur- 
natowski z Gostyczyna. 

Prokurator Mittelstadt twierdzi, iż ob- 
żałowanego przekonano, że sprawował obowiąz- 
ki komisarza cywilnego z ramienia komitetu. 
Przy uzasadnianiu winy obżałowanego odwołuje 
się prokurator na słowa Mochnackiego, które, 
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zdaniem jego, gruchocą na miazgę wszelkie | 
, wywody obrońców i obżałowanych. Słowa te 
brzmia: „Polacy rewoltują się pod rządem 
twardym, bo muszą, pod rządem łagodnym, 
bo mogą.“ Otóż to, powiada p. Mittelstidt, 
najlepsza charakterystyka Polaków! Ieh postę- 
powanie można nareszcie usprawiedliwić ze sta- 
nowiska historji lub moralności, leez w obliczu 
prawa karnego nosi ono cechę zbrodni stanu. 
Prokurator wnosi naprzeciw obżałowanemu 0 
kare 10 lat więzienia w cuchthauzie i od- 
danie go na 10 lat następnych pod dozór poli- 
PY: EE». . e.: ; ; 
Rzeeznik Lisiecki zbija twierdzenia pro- 
kuratora i wnosi o uwolnienie obżałowanego. — 
Następnie zabiera głos pan Kurnatowski i 
wykazuje, że prokurator znów dziś odnosił się 
do faktów, które przy rozprawach specjalnych 
okazały się fałszywemi. 

Przeciw 22mu z kolei obżałowanemu, ks. 
Bolesławowi Antoniewiczowi z Ostrowa, 
wnosi prokuratorja o uwolnienie. ( 

Tu następuje przerwa w wywodzie z po- 
wodu następującej przyczyny. Na wczorajszem 
posiedzeniu twierdził obżałowany Koszutski, 
że przytoczona w części ogólnej oskarzenia 
odezwa komitetu poznańskiego, w której jeden 
ustęp w tłómaczeniu opiewa, iż komitet poznań- 
ski wyszedł z łona rządu narodowego w War- 
szawie, jest fałszywie przełożona na język 
niemiecki. Sprawę tę polecono natychmiast zba- 
dać tłumaczom, którzy dzisiaj potwierdzają, że 
obżałowany miał zupełną słuszność, tłumacze- 
nie bowiem „z niego wypłynął nasz komitet“ 
jest fałszywe i nie zgadza się z orygi- 
n ałem. 

Obżałowany dr. Niegolewski: P. na- 
czelny prokurator właśnie na tym ustępie opie- 
ral swe wnioski, jakkolwiek w tłómaczeniu są- 
dowem ustęp ten brzmi zupełnie inaczej. Upra- 
szam, aby skonstatowano jak najdokładniej, że 
p. naczelny prokurator, nieznający języka pol- 
skiego, na mocy takich skryptów wnosił o ka- 
rę śmierci. 

Prokurator Mittelsti dt odpiera, że ani 
przez myši nie przeszło prokuratorji na tem je- 
dnem słówku odezwy opierać swe wnioski o u- 
karanie. Proklamacja rzeczona bynajmniej nie 
jest tak ważną, jak to twierdzi obżałowany 
Niegolewski. 

Obżałowany Niegolewski: Na odezwie 
tej opiera się głównie wywodzenie związku po- 
między wspieraniem powstania przez komitet 
poznański, a rządem narodowym w Warszawie. 
O ile znam język polski, zniewolony jestem 
wręcz twierdzić, że w oskarzeniu musiano opu- 
ścić zdanie główne przywiedzionej odezwy, 
gdyż tłómaczenie żadnego nie ma sensu. Spo- 
dziewam się, że to wystarczy, aby dostatecznie 
módz ocenić i oskarzenie i ten świstek papieru. 

Rzecznik Brachvogel: Skrypt ten rze- 
czywiście ma znaczenie, przypisywane mn przez 
obżałowanego dr. Niegolewskiego. Naczelny pro- 
kurator chciał udowodnić , iż komitet poznański 
powstał z ramienia rządu narodowcgo Ww War- 
szaąwie. Najzupełniejszą jest prawdą, co powie- 
dział p. Niegolewski, iż nie można Mhażikać się 
sensu w odezwie tej, jak ją podało oskarzenie, 
i należy tylko przypuścić, że odpisywacz wypu- 
ścił przez omyłkę jakieś zdanie. W każdym ra- 
zie upada przypuszczenie , jakoby komitet po: 
znański wypłynął z łona rządu narodowego w 
Warszawie. 

Tłumacz Kąkie|l potwierdza zdanie pana 
Niegolewskiego i zaręcza, że w  tłómaczeniu 
zbywa cały jeden ustęp. 

Naczelny prokurator Adlung; Akceptuję 
tłómaczenie dosłowne. I tak każdy Niemiec bę- 
dzie wiedział, jak należy tę odezwę rozumieć! 

Obżałowany dr. Niegolewski: Pan na- 
czelny prokurator powinien był uwzględnić tłó- 
maczenie oryginalne, które się znacznie różni 
od przekładu, przywiedzionego w oskarzeniu. 
Zwracam tu prócz tego jeszcze uwagę Wyso- 
kiego sądu, że rekwizytorjum naczelnej proku- 
ratorji odnosi się do jakiegoś dokumentu bez 
daty i podpisu, który się w 10 dni dopiero 
po uwięzieniu większej części obżałowanych 
pojawił. 

Na tem kończy się dyskusja bez pozyska- 
nia stanowczego ze strony sądu rezultatu. 

Przerwany wywód rozpoczyna się sprawą 
23go obżałowanego, Władysława Denela 
z Smiłowa, którego naczelny prokurator 
mieni być komisarzem wojennym w powiecie 
odolanowskim, i przeciw któremu dlatego wnosi 

o karę 10 lat więzienia w euchthauzie i od- 
danie go na 10 lat następnych pod dozór po- 
licyjny. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


l Paryż 24. listopada. 

Wiadomości polityczne, jakie dziś przesłać 
wam mogę, są dosyć podrzędnego interesu, i 
możnaby streścić je w kilku słowach. 

Zapowiadają, kto wie czy nie zbyt przed- 
wcześnie, że rząd włoski nie myśli czekać upły- 
wu sześciomiesięcznego od daty zatwierdzenia 
przez parlament włoski prawa o przeniesieniu 
stolicy, i że już na Nowy rok we Florencji 
król Wiktor Emanuel przyjmować będzie po- 
winszowania ciała dyplomatycznego. 

Inna wiadomość, również może zbyt przed- 
wczesna, przedstawia powstanie furlańskie za 
ostatecznie skończone i dodaje, że sam Mazzini 
miał wezwać młodzież włoską, ażeby zaprzesta- 
ła tego ruchu. 

„ Pam Mon, były prezes gabinetu hiszpań- 
skiego, który po ostatniem przesileniu ministe- 
rjalnem w Madrycie miał sobie ofiarowaną po- 
sadę ambasadora przy dworze francuskim, dłu- 
go się wahał z przyjęciem tego stanowiska, lecz 
nareszcie Je przyjął i w tych dniach ma przy- 
być do Paryża. 


ją, że Hiszpania byłaby 


Jednocześnie z tą wiadomością nadmienia- 
zdecydowaną uznać 
królestwo Włoskie, gdyby Włochy ehciały jej 
dać pewne gwarancje w przedmiocie władzy do- 
czesnej. Z tego warunku wynika, iż gabinet ma- 
drycki ma przekonanie, że Włochy, które nawet 
Francji nie innego przyrzec nie chciały, jak 
tylko to że Rzymu szturmem dobywać nie bę- 
dą, zrobią daleko więcej dla zaspanych oczu 
jenerała Narvaeza. 

Dziennik lioreneki Nazione zwraca uwagę, 
że przy ostatecznem rozciąganiu na Toskanę 
praw, obowiązujących we Włoszech, czyli da- 
wnych praw sardyńskich, nie należy zaprowa- 
dzać w niej kary śmierci, która za czasów wiel- 
koksiążęcych była zniesioną, i żąda raczej znie- 
sienia tej kary w całych Włoszech. Jeden z de- 
putowanych przedstawił Izbie projekt do prawa 
w tym duchu, i dzienniki mają nadzieję, że w 
tym względzie nie Toskana do Włoch, lecz 
Włochy do Toskany przyłączone będą. 

Spodziewać się należy ciekawych rozpraw 
w tej kwestji, — jeżeli bowiem zniesienie kary 
śmierci ma licznych i wymownych stronników, 
są przecież ludzie wymowni, chociaż mniej li- 
czni, co za jej utrzymaniem przemawiają. Przy- 
kładem nies będzie Alfons Karr, niegdyś pi- 
sarz liheralny i demokratyczny, który nie da- 
wno za jej utrzymaniem pisał do Śżecle i 
wydał broszurę, a następnie w Nicei ze swoje- 
go sławnego ogrodu składał w holdzie hukiety 
najwyraźniejszym dzisiaj przedstawicielom tej 
średniowiecznej instytucji. 

Z Rzymn donoszą znowu o licznych roz- 
bojach i kradzieżach, których sprawcy po czę- 
ści ujęci zostali. Z tego ostatniego szczegółu 
dzienniki klerykalne wezmą zapewne asumpt 
do dowodzenia, że tam panuje taki spokój i 
bezpieczeństwo, jakiegoby napróżno szukać pod 
uzurpatorskiem władztwem Piemontczyków. 

We Francji rady ministerjalne zajmują się 
rozbiorem projektów rozszerzenia atrybucyj rad 
municypalnych i departamentalnych, oraz de- 
centralizacji administracyjnej, które opracował 
p. Rouher. 

Stowarzyszenie religijne pod nazwą Oeu- 
vre des Ecoles d'Orient ogłosiło w dzien- 
niku Union składkę na wychodzców kau- 
kazkich, miedzy któremi, jak to każdy list ze 
Smyrny, każda poczta z Konstantynopola od 
pięciu miesięcy donosi, pannje niepodobna do 
opissnia nędza i dziesiątkująca Śmiertelność. 

Stan tej emigracji dosyć wymownie prze- 
mawia przeciw projektom kolonizowania nasze- 
go wychodźtwa w Turcji, który podał autor 
broszury, wydanej w Chełmnie, a które popierała 
przed pewnym czasem wasza gazeta. Autor te- 
go projektu żąda bardzo małych funduszów na 
wykonanie projektu, który rząd turecki prze- 
prowadza z nieskończenie większemi fundusza- 
mi i na ogromną skalę. Po tem do czego doszła 
emigracja czerkieska, przy pomocy rządu tu- 
reckiego, łatwa mażnahy acenić, do ezego do- 
szłaby nasza z daleko mniejszemi zasobami. 

Zhiorowe powstrzymywania się robotników 
od pracy mnożą się w Paryżu, w jednogłośnym 
celu uzyskania wyższej płacy i zmniejszenia li- 
czby godzin obowiązkowych. Ponieważ nie wszy- 
scy patronowie dosyć skwapliwie ulegają tym, 
w ogólności słusznym żądaniom, przeto robotni- 
cy korzystając z prawa o stowarzyszeniach, two- 
rzą takowe i imponującą powagą zbiorowości 
otrzymują ustępstwa. Swieżo utworzyło się ta- 
kie stowarzyszenie kopistów, rachmistrzów, 
buchhalterów i t. p., które przy wyszukiwaniu 
miejsca pozwoli im obejść się bez pośrednictwa 
przedsiębiorców przepisywania, rachunkowości 
i tp., którzy zakupują hurtownie prace a sprze- 
dają ją podobnie jak towar jakibądź, i tuczą 
się kosztem wszystkich. 

Tworzy się tu podobno towarzystwo, mają- 
ce na celu wysyłanie emigrantów do Meksyku. 
Tego rodzaju towarzystwa działają wprawdzie 
pod nadzorem administracyjnym, zawsze jednak 
przypatrując się ich robocie, potrzeba wyznać, 
że instytucje tego rodzaju, rodzaj handlu bia- 
łymi niewolnikami, nie wiele zaszczytu postępo- 
wi przynoszą. 

W styczniu akademia ma przystąpić do 
wyboru dwóch nowych członków, który przed 
półrokiem blisko odroczyła. Na miejscu Ampera 
i Alfreda de Vigny, przedstawiają się jako kau- 
dydaci Jules Janin, Philarćte Chasles, Camille 
Doucet, Autran i de Lomónie, profesor w Colle- 
ge de France. 


Paryż 25. listopada. 


& I dziś nie wiele wiadomości dostarczyć 
wam mogę, strzegąc się powtarzania tych któ- 
re już wam inną drogą przyjść musiały. 

Nuncjusz papiezki mgr. Chigi powrócił w 
tych dniach z Compiegne. Razem z przyja- 
zdem jego krążyć poczęła w kółkach wyższych 
następująca wersja o przyjęciu, jakiego pełno- 
mocenik stolicy apostolskiej doznał u dworu ce- 
sarskiego, którą tutaj powtarzam, ponieważ Z 
niej wyprowadzają polityczne wnioski.j 


Ks. Chigi oddał wizytę najprzód cesarzowi 
a następnie cesarzowej, która tego dnia była 
nieco cierpiącą, nie opuszezała swego aparta- 
mentu i tylko jednego nuncjusza w nim przy- 
jęła. Wieczorem, jak opowiadają, jedna z dam 
cesarzowej prosiła ją, ażeby nie ukazywała się 
na obiedzie i zachowała zupełny spoczynek, 
na co cesarzowa miała jej odpowiedzieć, że tego 
uczynić nie może, „bo powiedzianoby, że była 
wzruszoną przez wizytę nuncjusza, i że jest na 
stopie oziębłej z cesarzem, z przyczyny Ojca 
świętego, kiedy w istocie jest inaczej.* 

Jak powiedziałem, wyprowadzają z tych 
słów rozmaite wnioski, które mogą być wszy- 
stkie prawdziwe, oprócz tego, żeby nunejusz 
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miał być ozięble przyjętym przez cesarstwo. 
Owszem, za powrotem do Paryża ks. Chigi miał 
napisać do dworu rzymskiego list, powtarzają- 
cy przyjażne zapewnienia, jakie otrzymał od o- 
bojga cesarstwa. 

Ponieważ ten ostatni szczegół jest wcale 
wiarogodnym, przeto jedynym wnioskiem z tego 
wszystkiego może być to, że cesarz zręcznie 
przeprowadza swoją dwulicową polityke wzglę- 
dem Włoch i Rzymu, w która bliżej wtajemni- 
czoną jest chyba cesarzowa jedna, i to czy zu- 
pełnie dokładnie, zachodzi jeszcze pytanie. 

Ze zmiany ministerja!lnej zdaje się nie nie 
będzie, — wiadomość to podobnież z Compić- 
gne. |. Benedetti zdaje się niezadługo przybę- 
dzie do Berlina, a p. Drouin de Lhuys zostanie 
na swojem miejscu. Ponieważ poróżnienie w 
gabinecie zaszło z powodu owej kasy robót pu- 
blicznych, tylekroć zaprzeczanej i zapowiada- 
nej, przeto należy mi nadmienić, iż pod tym 
względem nastąpiła zgoda. Kasa rzeczywiście 
nie będzie w życie wprowadzoną, lecz budżet 
nadzwyczajny zostanie powiększonym, aby za- 
spokoić potrzeby różnych robót publicznych, ja- 
kie rząd ma na myśli. 

Proces trzynastu, jak wiadomo odłożony na- 
tydzień, dziś się rozpoczął. 

Odebrałem w tej chwili czwarty numer 
pisma polskiego wychodzącego od miesiąca w 
Brukseli. Na wstępie redakcja oświadcza, że 
z powodu trudności techniczno - drukarskich, 
nieodłącznych od pierwszych kroków wydawni- 
ctwa perjodycznego w obcym kraju, czterech 
numerów w swoim czasie wydać nie mogła, lecz 
ten brak w ciągu grudnia wynagrodzi. 

Zinnych wiadomości, wspomnę o Śmierci puł- 
kownika Gawrońskiego, zmarłego tutaj nagle w d. 
18. listopada. Był to jeden z ludzi bardzo szano- 
wanych w emigracji, nad której zjednoczeniem 
od wielu lat usilnie pracował. Umarł także w 
Paryżu w końcu z. m. inny emigrant z 1831 r., 
sześćdziesięcioletni Rafał Jabłoński, były poru- 
cznik 20. pułku piechoty liniowej. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Odbywały się u Berga zape- 
wne jakies ważne narady, naczelnicy bowiem 
wojenni, jenerałowie: Bellegarde z Radomia, Se- 
meka z Płocka, Ganecki z Suwałk, Maniukin 
z Siedlec i Kostanda z Lublina bawili razem w 
Warszawie. Bellegarde na kilka dni naprzód, 
a reszta dopiero d. 24. b. m. odjechali na swo- 
je stanowiska. — Podajemy tu doniesienie 7n- 
walida, i to całe, bo jakkolwiek dopiero koniec 
jego dotycze Polaków, to rzuca ono jasne świa- 
tło na klasyfikację rekrutów w monarchii mo- 
skiewskiej. /mwalid donos: : 

„Okólnik departamentu inspektorskiego mi- 
nisterstwa wojny z dnia 49. października (1. li- 
stopada) ogłasza między innemi aby. 1) rekru- 
tów, przyjmowanych nie podezas poboru, 
zaliczać podług rozporządzenia naczelnika wojsk 
miejscowych okręgu wojennego, w którego obrę- 
bie rekrut przyjęty, do składu zmiennego naj- 
bliższych batalionów rezerwowych okręgu; 2) 
rekrutów, przyjmowanych nie podczas poboru w 
królestwie Polskiem i guberniach: wileńskiej, 
grodzieńskiej, kowieńskiej, kurlandzkiej, infłandz- 
kiej, estlandzkiej, archangielskiej, olonieckiej, 
astrachańskiej, wołyńskiej, podolskiej, taurye- 
kiej, stawropolskiej, obwodzie bessarabskim i 
ziemi wojska dońskiego, rozdzielić w sposób na- 
stępujący: królestwa Polskiego i guber- 
nij: wileńskiej, grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej — pomiędzy bataliony rezerwowe 
moskiewskiego okręgu wojennego.* 

Tymczasem reorganizacja szkół w Kongre- 
sówce postępuje. Wizytatorowie szkół, Papłoń- 
ski i ks. Adam Jakubowski, uwolnieni od obo- 
wiązków z powodu zwinięcia posad; rektoro- 
wie: 2go gimnazjum w Warszawie Kazimierz 
Rogiński, w Piotrkowie Wilhelm Olszański, w 
Siedlcach Józef Palicki, na własne żądanie; a 
rektorowie gimn. w Kaliszu Piotr Żebrowski i 
w Radomiu Feliks Zoehowski uwolnieni z roz- 
porządzenia władzy. W Piotrkowie mianowany 
inspektorem gimnazjum sprowadzony z Peter- 
sburga Moskal Stepanow. — Jasny to dowód 
wyższości cywilizacji moskiewskiej, skoro aż 
z Petersburga sprowadzać trzeba nauczycieli do 
Królestwa! Nie wątpimy, że wkrótce tak śpie- 
wać będą dzienniki moskiewskie. 

Korespondent warszawski Posenerki dono- 
si pod d. 18. b. m.: „Słychać, że wkrótce mo- 
żna się spodziewać nadejścia częściowej amne- 
stji dla skompromitowanych Połaków; przynaj- 
mniej miał Berg na nowo uczynić o to w Pe- 
tersburgu przedstawienia. Wczoraj przywieziono 
10 a dziś rano 8 więźniów z prowincji do tu- 
tejszej cytadeli. W głąb Moskwy odszedł d. 12. 
b. m. transport 25 skazańców.* Zaraz po tem 
widzi się korespondent zniewolonym, donieść 
co następuje ` 

„Domiesiono tutaj, że ostatnich dni paźd. 
znowu odeszło z Paryża 10 emisarjuszów, po 
jednemu, aby propagować w Kongresówce w 
myśl powstania. Dwóch miano już schwytać 
na granicy od Galicji a resztę śledzą. — Po- 
kazało się, że wielu Górali, którzy się jako 
druciarze snują po kraju — a mianowicie w osta- 
tnich czasach bardzo licznie, nietylko na pro- 
wincji, ale itu w Warszawie — roznośili rozmai- 
te pisma a między ludem i po miasteczkach 
rozpuścili wieść, że na wiosnę 89.000 Węgrów 
przyjdzie w pomoc Polakom. W kilku miej- 
scach przytrzymano ich i albo uwięziono albo 
za granicę wypędzono. — Przed kilku dniami 
aresztowano tu młodego księdza, który spowo- 
dował wielu sług, zostających u Niemeów i 
Moskali, do opuszczenia służby, odmawiając 
im rozgrzeszenia i grożąc piekłem , gdyby nadal 
służyli ludziom, eo niszczą ziemię polską. — 
Dwaj żołnierze, którzy patrolując w nocy gdzieś 


się byli zatracili i mówiono o nich, że się przy- 
łączyli do jakiegoś oddziału powstańczego,“ ró- 
cili i uniewinniają się tem, że gdzieś zabłądzili 
w lesie.“ 

Łatwo domyślić się, ile na tej mieszaninie 
doniesień może być prawdy : - - chcą upozorować 
ńieznoszenie dotychczas stanu wojenno-policyj- 
nego i zamachy na kościół katolicki. 

Tymczasem jaki jest stan kraju, ten sam 
korespondent w tym samem liście donosi : 

„Aby zapobiedz brakowi zdawkowej mo- 
nety, sprowadził rząd z Petersburga znaczne 
sumy  miedziaków i srebrników 1 żołd ile mo- 
żności wypłacał w drobnej monecie. Ale znowu 
wszystek kruszec znikł z obiegu i brak jego 
tak wielki, że w mniejszych restauracjach, cu- 
kierniach i sklepach pytają się gościa, czy ma 
drobne , na rubla bowiem ledwie półtrzecia do 
trzech złotych zdać mogą. Tym sposobem ma- 
ło kto kupuje. Za zmienianie rubla trzeba dać 
5 do 8 kopijek ażia. Są spekulanci, którzy 
formalny handel |Jichwiarski prowadzą drobną 
monetą, wykupując ją i odprzedając. Trudno 
pojąć, jak rząd coś podobnego cierpi.* 

W dwa dni później pisze ten sam kore- 
spondent: „Mieliśmy już wiele przykładów jak 
łatwo przy obecnych stosunkach nawet najzu- 
pełniej niepodejrzanemu wpaść w kłopot, jeźli 
się nie bardzo uważa na karty legitymacyjne; 
a oto świeży przykład. Do pewnej Prusaczki, 
pani Reuter, trzymającej w Piotrkowie małą 
dzierzawę, przypytał się jakiś mężczyzna, pan 
Hinze, także pruski poddany, i zaręczył się z 
panią, wdową młodą. Wszystko już było go- 
gotowe do ślubu, potrzeba było tylko metryki 
śmierci nieboszczyka jej męża. Ponieważ pa- 
szport jej wychodził, pisze więc po nowy do 
Prus, prosząc oraz, aby go już na jej przyszłe 
imię wystawiono, gdyż niebawem ślub nastąpi. 
Paszport nadszedł jeszcze przed ślubem, a po- 
nieważ pani Reuter miała pilny interes do Prus, 
pojechała więc za tym paszportem, już na imię 
jako pani Hinze, wystawionym. Ale na granicy 
przytrzymano ją; wpisana była bowiem i znana 
na komorze jako Reuter a nie jako Hinze; na- 
daremnie się tłumaczyła, uwięziono ją i posłano 
razem z paszportem do Warszawy. W War- 
sząwie spostrzeżono w niej wielkie podo- 
bieństwo do jakiejś mocno skompromitowanej 
osoby, którą Ścigano listami gończemi, więc na- 
tychmiast uwięziono. Wprawdzie poczyniono na- 
tychmiast poszukiwania; ale na nieszczęście ko- 
misja śledcza miała bardzo wiele do czynie- 
nia, wszystko więc szło jeszcze powołniej niż 
zwykle; i tym sposobem ledwie po trzech mie- 
siącach wróciła wdówka w objęcia narzeczo- 
nego.* 

O podobnym wypadku donoszą do Gazety 
Wrocł. z Grabowa w Poznańskiem d. 19. b. m.: 
„Syn tutejszego obywatela, Władysław Kozło- 
wski, udał się za paszportem landratury do Kon- 

resówki, gdzie miał u brata zająć się gospo- 

darstwem. Ledwie przybył na komorę, aby za- 
wizować paszport, przytrzymano go pod pozo- 
rem, że jakiś student 17-letni tego samego na- 
zwiska, trochę dzióbaty, zapisany jest w ezar- 
nej księdze za udział w powstaniu. Doniosło się 
to niebawem do Grabowa, i brat uwięzionego 
wraz z wielu mieszczanami pojechał na komorę, 
aby reklamować biedaka. Pomimo iż metryką 
chrztu udowodniono, że ma lat 26, pomimo iż 
twarz ma najgladszą, mimo najpewniejszego 
świadectwa, oświadczyli Moskale, że według ich 
instrukcji prawnie Kozłowskiego uwięzili. Dziś 
popołudniu odesłano go już do Kalisza.“ 

Do Gazety Wrocłuwskiej donoszą z Płockiego: 
„Mniej więcej przed pięciu miesiącami na- 
padło kiłku zbrojnych jakiegoś znanego szpie- 
ga, mieszkającego na wsi pod Przasnyszem, a 
powiesiwszy go, zabrali żonie jego do 10.000 
rubli w papierach. W skutek skargi pokrzywdzo- 
nej, kazał naczelnik wojenny w Przasnyszu wtrą- 
cić do więzienia wszystkich urzędników cywil- 
nych i najbogatszych kupców miejscowych 1 sta- 
wić ich przed sąd wojenny, aby tym sposobem 
odszukać winnych; mniejsza 0 to czy reszta 
cierpiała bezzasadnie. Po długiem więzieniu wy- 
puszczono biedaków, niewiedzących o niczem i 
którym też dla tego samego niczego dowieść 
nawet znanemi środkami nie było można. Tym- 
czasem owa wdowa po szpiegu, widząc się omy- 
loną w nadziei, że stratę poniesioną powrócą 
ej w dwójnasób uwięzieni kupcy sposobem o- 

upu lub kontrybucji nakazanej, udała się do 
Warszawy. gdzie najczarniejsze rzuciła podej- 
rzenia na świeżo co uwolnionych obywateli mia- 
sta Przasnysza, jakoby wspólników zbrodni, po- 
pełnionej na jej mężu. Natychmiast wydano roz- 
kaz aresztowania wskazanych osób i odstawie- 
nia ich do cytadeli. Odtąd Gty już tydzień mi- 
ja, jak nieszczęśliwe te ofiary zemsty i samo- 
woli, pod najściślejszem zamknięciem trzymane, 
oczekują wyroku komisji wojennej warszawskiej. 
A przecież już sąd wojenny w Przasnyszu u- 
znał ich był niewinnymi!* 

Gazeta Gdańska donosi: „W jednym z o- 
statnich transportów wysłano także słynnego 
Ekerta, którego obwiniono że kierował zama- 
chem na życie Berga iw tym celu w domu oj- 
ca swego trzymał ukrytą broń i proch, za co 
dom ten skonfiskowano. Ekert zdołał uciec i 
ukryć się; dopiero przed trzema miesiącami 
schwytano go i na śmierć skazano. W Siedl- 
cach już go wyprowadzono pod szubienicę i 
sznur mu założono — ale Berg ułaskawił go na 12 
lat do kopalt na Sybirze. — Na rozkaz Berga 
nałożono na tutejszego kupca Zelta kontrybu- 
cje 15.000 rubli. Był on już w początku tego 
roku skazany na karę 4.500 rubli za to, że 
płótno na koszule powstańców było u niego ku- 
pione. Za instancją Borg darował mu jednak tę 
karę. To się nie podobało pewnym wojskowym, 
którzy dotąd krzątali się. aż wykryto nowe po- 
dejrzenia przeciw Zeltowi, z powodu których 
Berg taką ogromną obłożył go kontrybucją, za- 
razem za karę, iż od pierwszej kontrybucji u- 
wolnił się twierdzeniem, że nie jest winnym.* 
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Wilno. Ukazem carskim włościanie w gu- 
kęrniach wileńskiej, grodzieńskiej, kowieńskicj 
i mińskiej, którzy nie mając swego gruntu, 
otrzymują po trzy dziesiatyny ziemi, uwolnieni 
są na 6 lat od 2go półrocza b. r. od podatków 
skarbowych i opłat pieniężnych. — Dowiaduje- 
my się z /nwalida, że wielu moskiewskich czy- 
nowników, którzy od Uralu przybyli eywilizo- 
wać Litwę, mimo podwójnej pensji i awansów, 
radziby wrócić czemprędzej z Litwy, ale z roz- 
kazu Murawiewa nie mogą Litwy opuścić tylko 
pod warunkiem że zwrócą pieniądze, wyłożone 
na sprowadzenie ich. 


Dyrektor gimnazjum mińskiego zaczyna 
sprawozdanie swoje, zamieszczone w Wżiestniku 
śl. tak: „Ogół uczniów gimnazjum mińskiego 
wynosi 307; — z tych: prawosławnego wyzna- 
nia 94, luterskiego 9, żydowskiego 27, mahome- 
tańskiego 11, razem "AL > rzymsko-katolickie- 
go wyznania zaś 106.“ — Kończy zaś: „Srodki, 
przedsięwzięte w ostatnich czasach przez wyż- 
sze naczelnictwo, aby zrównoważyć liczbę n- 
cznów prawosławnych i innowierców z liczbą 
katolików, wywarło widocznie błogi wpływ na 
stan gimnazjum i postępy uczniów.* Przy spo 
sobności wrócimy jeszcze do tego raportu sła- 
wnego. 


Kijów. Jak Murawiewa i Wiestnika Wil. 
straszy widmo Polaków, tak znowu Anienkowa 
i Kijewlanina widmo Żydów. Niedawno temu 
dziwił się Kijewianin, że podezas gdy chcąc Ruś | 
zmoskwicić Polaków rozpraszają, Żydów zbija 
się ile możności na jedne miejsca -- tymezasem 
lepiejby było wygonić ich w głąb Moskwy, 
gdzieby utonęli jak kropla w morzu! W innym 
zaś artykule, przedrukowanym i w Wiestnżku 
Wileńskim , rozprawia Kijewłanin o chasytach 
zarzucając ich sekcie ciemnotę, ich na- 
czelnikom (eadykom) zdzierstwo, a nawet że 
błogosławią wychodzących na zabójstwo. Kije- 
wlanin upewnia, że sekta ta żydowska jest szko- 
dliwą państwu, ale nie wie co z nią zrobić: 
uwięzionych, wygnađych w głąb Moskwy lub 
za granicę, uważaliby współwiercy za męczen- 
ników, i toby rozżarzyło ich fanatyzm — „zmie- 
niliby się czynni, ale nie ich czyny.“ 
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Kronika. 


Rozporządzenie zastępey kuratorji biblioteki Osso- 
linskich, jakkolwiek go nie otrzymaliśmy wprost z samego 
źródła, ale aż z trzeciej ręki, okazało się zupełnie 
prawdziwem. Najlepszym lego dowodem jest, że p. za- 
stępca kuratora zwołał wczoraj do indagacji stiypondystów 
i diurpistów i zawezwał ich, aby ów, który podał wiado- 
mość 'o owem rozporządzeniu Gazecie Narodowej, przyznał 
się do iego, gdyż inaczej wszysikich oddali, Nio wiemy 
dzis jeszcze, jaki był skutek indagacji i gróźb pana za- 
siępey kuratora; nie omieszkamy jednak donieść o tem 
zaraz, skoro aię dowiemy. 


W Gazecie Lwowskiej czytamy: „Gazeta Vurodowa 
ogłosiła w num. 260 z dnia 13. listopada rb, wiadomość, 
jakoby według doniesienia c. k. austlrjackiego konzulatu 
jeneralnego, rząd ces, moskiewski mial oświadczyć, że 
gotów jest wydać wszystkich poddanych austrjackich, któ- 
rzy się od początku powslania dostali niewolę mo- 
akiewską, jeżeli żadnej innej prócz politycznej nie popeł- 
nili zbrodni, Wiadomość ta jest myloa. 
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wiem z królestwa Polskicho, żo zdarzają się leraz w pra- 
wdzie częste wypadki, iż rząd ces, moskiewski na wsta- 
wienie się rządu naszogo dozwala powrotu do ktaju po- 


jedynczym poddanym austjackim, będącym w niew zli mo- 
skiewskiej, ale o oświsdczemu rządu meskiewskiego 
względem uwelnienia wszystkich poddanych ausirjackich, 
jak to donosiła Gazetu Narodowa, rie tam nie wiadomo. 
Mylne doniesienie Gazely Narodowej mogło ztą!! powstać, 
26 w nowszych czasach rząd moskiewski odstawia do 
Austrii poddanych tutejszych, którzy teraz jako podejrzani 
o udział w powstaniu, popadają w ręce wladz ces. mo- 
skiewskich To postępowanie jednak nie odnosi się bynaj- 
mniei do skon iemnowanych już dawniej przez rząd me 
skievski inb na wygnanie wysłanych poddanych ausl: ja- 
ckicli.* 

Wiadomość tę, prostowaną przez Gazetę Ltrotwską, 
pedalismy podług pism wiedeńskich, mienowicie Wande- 
rera, który pierwszy o tem doniósł, 


— Wczoraj darowano resztę kary panu Edmundowi Lo- 
zinskiemu, który w czerwcu r, b. skazany byl na 10 mie- 
sięcy więzienia a od kilku tygodni leży chory w szpitalu 
wojskowym, Uczynił to komendant 
Reichhard przez wzgląd na jego nadwallone zdrowie. Na 
mocy udzielonej mu władzy p.jenerał już wielu więźniom 
darował był pewną, a w wielu razach dosyć znaczną 
część kary to przez wzgląd na zdrowie, to interesa 
majątkowe lub familijne skazanych, Spodziewać sie nale- 
ży, że podobnem uwzględnianiem stosunków i ludzkości 
pan jenerał i nadał łagodzić będzie surowość prawa wo- 
jennego i dla razs:ty więźniów kiórych -ubecnie jeszcze 
siedzi przeszło 80, 


miasta, 


na 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż 27. listop. Dwór udaje sie d. 12. 
grudnia z Compiegne do Paryża. Moskiewski 
organ półurzędowy, /e Nord, przeniesiony zosta- 
nie znowu do Brukseli, 


Niedokładnie nam wczoraj 
treść artykułu dziennika moskiewskiego. 
Moskiewskie Wiedomosti, lecz niemiecka Moskau- 
er Zig. podała ten artykuł. Telegrafowanie 
treści jego za granice, do stolic europejskich, 
może być w państwie moskiewskiem tylko czyn- 
nością z polecenia i przyzwolenia rządu. Ustęp 
o Rzymie i konwencji brzmi w telegramie: 
„Trzeba usiłować akeję konwencji wrześniowej 
zwrócić przeciw Rzymowi.“ W zestawieniu więc 
z innemi ustępami, myśl tego artykułu będzie 
następująca: „Moskwy interesem jest nieść po' 
moe Austrji w Wenecji. Konwencja zabezpie- 
czając Rzym od ataku Włoch, zwracać się zda- 
je ich akcję na Wenecję. Moskwy usiłowaniem 
więc być powinno, zwrócić przeciwnie akcję 
Włoch na Rzym i tym sposobem odwrócić je 
od Wenecji a poróżnić z Francją. Tym sposo: 
, bem powstrzymać można wybuch wojny o We- 
necję, w którejby Moskwa musiała nieść homoe 
Austrji. Przy sporach lub walkach między Wło- 
chami a Francją o Rzym, pokój europejski mo- 
że być zachowany.* 


Pobyt carewieza w Turynie ma być w 
związku z tym planem. Tymezasem do pism 
niemieckich donoszą z Paryża, iż przymierze 
francuzko-włoskie co raz więcej się ustala, coraz 
ściślejszem się staje. 


ENGI RITR „DE 


Wreaderer z powodu artykułu hioskauer Ztg. 
następujace czyni uwagi: 


„Najciekawszą z dzisiejszych wiadomości 


jest nieeawodpic moskiewska depesza, wyja- 
'niająca zachowanie się Moskwy wobec kon- 
wencji. Najpierw poznajemy z Moskauer Ztę. 


że Moskwa w ogóle nie jest przeciwniezką kon- 
wencji, ale nadać jej chce takie znaczenie i do- 
prowadzić do takiego skutku, któregoby Włosi 
pod naciskiem Francji nie mogli otwarcie pro- 
k!aniować za odpowiedni swym narodowym dą- 
żeniom. Powtóje upadają wszystkie pogłoski, 
mówiące o zbliżeniu się Moskwy do Rzymu. 
Ale dla nas jest to rzeczą poboczną; nam ceho- 
dzi o to, ezyli mamy przed sobą prawdziwy 
wyraz moskiewskiej polityki, i jeżeli tak jest w 


, istocie, to czy polityka ta będzie miała wpływ na 


pan jenerał | 


` polityce, 


stanowisko Austrji wobec "Włoch? Niezawodnie 
byłoby to niebezpiecznie, gdyż wszystkie owe 
obawy koalicji północnej, utrzymujące się w Pa 
ryżu, zostałyby na nowo podsycone. 


„Bismark nie ma pewnie nie przeciw takiej 
gotów ją owszem akceptować o tyle, 
o ile nie wymaga od Prus ofiar, a nawet obie- 
cuje im większą swobodę, gdyż "napięte stosun- 
ki Austrji z Paryżem i w ogóle konieczność 
zwrócenia swej uwagi na Południe, zmuszają ją 
do pobłażliwości na Północy. Kombinacje, które 
dadzą się układać z powyższej wiadomości, są 
obfite, a zaiste nie rozświecają zawikłania obe- 


, enej sytuacji. Moskwa przeciw Rzymowi, Fran- 
: cja za Rzymem, Moskwa za Wenecją, Francja 


przeciw Wenecji — a pomiędzy tem wszyst- 


' kiem — Austrja." 


' weneckiej. 


mua 


telegrafowano : 
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Nie : miała nadarzać się sposobność, pokazania swych 
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dą, takio mnóstwo merogacizny, 


W. 1. pisze : „Moskwa ofiaruje Au- 
strji swą przyjaźń dla zabezpieczenia granicy 
Artykuł ten jest w każdym razie 
dwuznacznym. Główna jego waga pada na 
Rzym. Załatwienie sprawy rzymskiej ma być 
ceną zabezpieczenia graniey weneckiej. Arty- 


wą 4 


| kul ten jest oznaką, że Moskwa myśli wmieszać się 


do sprawy rzymskiej. Czyżby miały nastać cię- 
żkie czasy wojny: czyżby jen. Gablenzowi, mia- 
nowanemu świeżo komendantem w Weneckiem 


zdolności wojennych jak w Szlezwiku, także we 
Włoszech obok jen. Benedeka* Nie mamy śmia- 
łości, odpowiedzieć dziś na te pytania.“ 


Z Wiednia nam telegrafują, że najnowsze kroki 
pruskie w Księztwach wywołały wielką senzację 
w Wiedniu w kołach urzędowych. Przypomi- 

namy, że taką samą senzację wywołało w cią- 
gu wojny duńskiej przekroczenie granicy jut- 
laudzkiej, zajęcie Rendsburga, Kielu, Altony. 
Zawsze Prusy szły naprzód, a Austrja posre- 
dniczyłą między mocarstwami a Prusami lub 
między Prusami a Rzeszą, i w końcu okoliezno- 
ściami zniewolona, wstrzymawszy akcję przeci- 
wną Rzeszy lub moearstw obcych, godziła się 
na kroki pruskie z zastrzeżeniami. Taka bę- 
dzie i zapewne obecna polityka zewnętrzna. 
Senat włoski uchwalił większością*108 gło- 
sów przeciw 26, ustawy finansowe, proponowane 
przez ministra Sellę. 


Presse donosi, że „podług otrzymauych wia- 
domości potwierdza się, iż uzbrojone bandy 
furlańskie zupełnie się rozpierzchły, a osoby, 
które ie Składały, Luzaajdują sie w ręku władzy. 
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Między tymi, którzy się stawili dobrowolnie, znaj- 
duje się znany Giordano, jeden z przewódzeów 
pierwszej bandy, iniejaki Petrucco, siostrzeniec 
dr. Andruzzego, który przy kolei żelaznej w 
Battaglia jest zatrudniony i do swej rodziny zo- 
stał powołany w chwili, w której zamierzał or- 
ganizować bandę. Dr. ' Andreuzzi i Tolazzi u- 
krywają się jeszcze, także i Asquini i Cella, 
którzy według zgodnych kac ań wszystkich a- 
resztowanych, opuszczeni przez swych towarzy- 
RZAD bląkają sic po górach, usiłując się dostać 
do Illirji i ztamtąd tajemnie odpłynąć, co im 
Bię dotąd jeszcze nie udało.* 


Fmp. baron Paumgardten, głównodowodzą- 
cy w Galicji i Bukowinie, przybył w niedzielę 
wieczorem do Krakowa. Wczoraj, w poniedzia- 
łek zrana o Stej godzinie, odbył przegląd załogi 
tamtejszej, która ustawiła się na rynku. O 12tej 
godzinie miał przyjmować u siebie władze rzą- 
dowe jako namiestnik, następnie zwidzić kan- 
celarje i odjechać wieczorem o godz. pół do 11. 
do Lwowa. 
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Telegramy Gazely Narodowej. 


Petersburg 28. listopada. Dzisiej- 
szy Inwalid zamieścił ukaz carski, zno- 
szący klasztory. Wszystkie katolickie kla- 
sztory, męzkie i żeńskie, liczące mniej 
jak 8 zakonników lub zakonnie, zostają 
natychmiast zamknięte. (Takich jest prze- 
szło */, części całej liczby klasztorów). 
Oprócz tego zostają zamknięte wszystkie 
klasztory, które notorycznie brać 
miały udział w powstaniu. Reszta klaszto- 
rów poddana zostaje jeneralnej władzy ad- 
ministracyjnej kościołów. Wszelkie odno- 
szenie się prowincjałów do jenerałów za- 
konu (rezydujących w Rzymie) zostaje za- 
kazane surowo. 


Wiedeń 29. listopada. Wstrzy- 
manie pochodu z księztw do Prus wojsk 
pruskich sprawiło, jak głoszą, rządowi 
tutejszemu wielką niespodziankę, gdyż 
nastąpić miało bez poprzedniej uzasadnio- 
nej notyfikacji. 

Frankfart 29. listopada. Do- 
wódzca wojsk związkowych, jen. Haake, 
zażądał od bundestagu rozkazów, jak się 
zachować ma, gdyż Prusacy obsadzają 
wszystkie drogi etapowe. Koło Altony 
zgromadzili 12 batalionów piechoty i 4 
szwadrony jazdy. 

Turyn 28. listopada. Komisja se- 
natu przyjęła przeniesienie stolicy i po- 
chwala konwencję. 
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wywóz. We wtorek płacone ją po 32 i i 32%, 


Część urzędowa. 


— C. k, komisja krajowa do spraw osobo- 
wych mieszanych urzędów powiatowych mia- 
nowała adjunkta sądowego Marcina Dzia- 
ng proyizoryezaym adjunktem powiatowym. 
C. k. ministerstwo finansów podaje do 
wiadomości, że ogólna suma będących w o- 
biegu drohnych pieniędzy papierowych wy- 
RA z kobcem października r, b, 4,210.713 
zł. w, 


od roku 1859 istniejąca komisja mini- 
sterjalna do załatwienia dawniejszych spraw 
kolei żelaznych państwa, będzie rozwiązana 
z kohcem listopada b. r. i od 1. grudnia b, 
r. sprawy tej komisji obejmie właściwy de- 
partament w ministerstwie finansów. 

arki stęplowe nowej kalegorji, ma- 
Ją wejać w życie b. tygodnia. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Rada nadzorcza Towarzystwa Wza- 
jemmych abezpieczeń od ognia i od gra- 
du w Krakowie na posiedzeniu dnia 25. li- 
stopada h, r, odbytem, zamianowała w miej- 


sca $. p. Edwarda Tadeusza Bielinskiego 
Jana hr. Zaluskiego, NSISKczasowego e 
stepe dyrektora, pełnomocnikiem dyrekcji 


tegoz Tow rarzystwa we Lwowie, 

Jak się dowiadujemy, rada nadzorcza te- 
oż Towarzystwa wdowie po zmarłym Ś. P 
Binasi wyznaczyła bardzo skromną pensję. 
niżemie fracht. Dyrekcja kolei gali- 

gali- 
gpjskie aj Karola Ludwika ogłasza, iż od dnia 
1. grudnia 1864 aż db odwołania, szyny że- 
Kana do kolei Aka wagonach , które z 
Krakowa wprost do uwową przysyłane będą, 
na tej linii po stalej zniżonej cenie Tł c. w.a. 
od cetnara clowego będzie transportować. 
Ładowanie i inne dodatki, które się wedlug 

b pobierają nie są w tem zniżeniu obj 

i będą w zwyczajny 8 sposób pobierane, 

+ Dyrekcja zh kolei północnej Ferdynanda 
zniżyła ceny frachtowe spirytusu rafinowane- 
go z 1'95 na 1.70 za cetnar i milę, ale tylko 
przy przesyłkach wprost do Tryestu lub kiej 

Zniżenie to rozpoczyna się z d, l. grudnia, 
ma trwać prowizorycznie przez I rok. Przy 
Dadawaniu jednak lego rodzaju transportów, 
co może się odbywać nie tylko na stacjach 
kolei północnej, ale i innych kolei z nią lą- 
cznych, musi się składać cała opłata frach- 
towa, niezniżona. Dopiero po wykazania li- 
stów frachlowych, że okowita rzeczywiście 
dostala się du Tryestu lub przeszła granicę 
włoską, nastąpi zwrot nadwyżki zapłaconej, 
łu Drohobycz 28. listopada. Cony nafty 


apadły tu dosć znacznie. Zdaje się że w sku- 
tak odkrycia bardzo hogatych źródeł w Bo- 
berce w kopainiach Tytusa Trzecieskiego. W 
handlu hurtownym olej ziemny (kipiączkę) 
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sprzedawano tu dzis | cetnar po 821. Nafta 
najlepsza bezwonna 45stopniowa 17 zlr.ctr, 
4Żstopniowa 16 złr. Olej solarowy nieeks- 
plodujący 14 złr. 

Z okolic Gołogór 24. listopada. Re- 
dakcja umieściła raz jedną moją korespon- 
dencję, niechże raczy przyjąć i drugą. Wszak 
to zbawienne wiedzieć, jak cały kraj się ma. 
Gdyby ze wszystkich stron udzielano wiado- 
mości do pism publicznych, byłoby to ska- 
zówką nie dla jednego gospodarza, jak za- 
kierować, ciężko do rąk chwyconym da- 
rem bożym. Z malych i drobnych rzeczy 
składa się całość, Jeżli wszystkie drobne 
szczegóły dobre, to i ozół zdrów. Jak też 
nasze gospodarstwa, które są drobiazgami, 
stanowiącemi ogól w kraju, tego roku wy- 
glądająt Dowiedzieć się to można jesli się 
zbierze wiadomość ze wszystkich zakątków. 

W tych stronach smutno i to bardzo 
smutno. Część zbiorów przepadła, ziemniaki 
zmarzły w ziemi, a gdyby się i wykopało one, 
toby moze mało więcej anizeli nasienie się 
wróciło. Konicze nasienne przepadły, bo u- 
ciekając z niemi z pomiędzy deszczu, sniegu a 
mrozu, trzeba je było łapać na oślep. Dzis 
one gniją w stertach. Konicze z drugiego po- 
rostu stoją w kopach, a pszenica w tych ko- 
niczyskach nie posiana jak też i w tych, z 
których konicz zebrał się w pażdzierniku. 
Owsa część w niektórych folwarkach jeszcze 
na poiu, nie zbierze sięz potrawu nie zebrał 
nikt ani furki, żyto tożsamo nawet przez 
włościan nie wszędzie dosiane. O wiele mnie 
byłoby szkody w zbiorach, gdyby się by 
znalazł robotnik ochoczy, lecz co do ziemnia. 
ków, to Bogiem a prawdą, tych najpilniejsi 
i najochotniejsi lego roku nie wyratowaliby 
robotnicy, przez deszcze, mrozy i sniogi, któ- 
re juz stajały. Co się w naszych stertach, do 
których się nie jeden mokry snopek dostał, 
dzieje, Bóg tylko wie; a jak i kiedy z nich 
wymlacać, łamiemy sobie głowy, bo stawiano 
je daleko od folwarków, gdyż nie było czasu 
stawiać je blisko, jak w zwykłe lata, Wszy- 
stkie chęci rozbijały się o lud nasz, lubiący 
odpoczywać, który za jarmarkiem, odpustem, 
prażnikiem ugania w dalekie strony i naj- 
lepszy czas do roboty traci. Wie każdy go- 
spodarz, że nieraz jeden dzień, a w jednym 
dniu kilka godzinek stanowią wiele. Wiele to 
takich drogich dni i godzin daremnie przeszło! 
Przy tem wszystkiom robotnik co chciał to 
brał w zapłacie. Zarobiony grosz minął, chleb 
się > ziomniaków nie ma, otóż będzie i 
przednowek cjężki i w wielu miejscach głód, 
Oto takie widoki na ten rok. 

Opowiadanie o polowaniu na dziki w je- 
p". (gosetu “Narodowej, 18 zenito 

o srokate z¢zono ponos 

14 dzików, daje Miu Dowód” pomówienia o 
swojskiej nierogaciżoie. Włościanie, zagrzani 
udalemi przeszłego roku ziemniakami. które 
się przez niskie cony w sprzedaży nie opła- 
cały, ale za to wykarmem wieprzów dosko* 
nałe zyski niosły, przychowali na ten rok w 
myśli, że zawsze ziemniaków dużo mieć bę: 
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chałupnik, nie mający więcej jak tylko mały 
ogródek, ma jej kilka sztuk, a zasobniejszy na 
dziesiątki liczy, Wies, mająca dwieście nnme. 
rów, naliczy jak w lych okolicach pewnie do 
tysiąca sztuk, Nasz wloseianin nie lubiał ni- 
gdy porządku, i wieś, która nie ma odrębne- 
go pastwiska, nie ma 'gromadzkich pastuchów, 
którzyby pasąc inwentarz, lemsamem strzegli 
pola od szkody, Tu o takich pastuchach ani 
myśleć, bo każda Chalupa ma swego pastu- 
cha, i ile pastuchów to tyle robotników stra- 
conych, Tego roku, gdy ziemniaki w polu zo- 
stałyigdy ich juz nikt nie wybiera, każdy 
właśriciel nierogacizny spuszczając się na ro- 
zum świnki, że ona sobie tylko ziemniaki 
poszuka, wypuszcza swoją trzodę samopas, 
Wyobrazić sobie rozpuszczoną lak liczną trzo- 
dę, powolnie chodzącą i ryjącą dzien i noc 
po polach, to już jest dosć, aby mieć prze- 
konanie, że szkody to są, niedające się dziś 
nawet oszacować. 

W tej milej gospodarce wiernie poma- 
gaja o owce, lakże „samopas puszczono, które 
ginąć zaczynają. Ślady deszcz zalewa sobie 
regularnie a w przyszłem lecie zamiast zboża 
zbierać będziemy chwasty i osty, Jedne tyl- 
ko konia, woły, krowy i cielęta doznają tu 
ludzkiej opieki, bo dla tej droższej chudoby 
odstawionym jest z kazdej chałupy pastuch, 
który znów łazi gdzia mu się tytko podoba, 
po oziminach także, wszystko jedno czy dwor- 
skich, czy włościanskich, po koniczach, omi- 
jając już ziemniaki, bo fych bydło nie wyry- 
je. Dwór aby upilnowal swoje oziminy, Upa- 
da, osobliwie jeśli ma pola porozrzucane 
pod niemożliwością z każdych a każdych 
względów. 

W nasze strony na dobilek przyjemności 
zachodzą i wilki az na podwórza folwarczne, 
i zachodzi nagląca potrzeba posiadania broni 
pod ręką. 

Gdyby przynajmniej stosowne Ceny na- 
szych produktów były, aby na przyzwoite 
życie właścicielowi po zapłaceniu czeladzi, 
robotnika, podatków i kosztów administracji 
zostało: toby jeszcze jakoś i znosne było ta 
życie gospodarskie, ho niema nie zaszczylniej. 
szego jak w roli pracować i pracą żywić 
drugich, —lecz w takich jak tego roku smu- 
tnych okolicznościach, cóż zostaje biednemu 
gospodarzowi ? Ja myślę, że przynajmniej 
pięknie ginąć jak gladjatorowi na rzymskiej 
arenie, bo nad tak zwanym większym „gospo- 
darzem chyba tylko Bóg na tamtym świecie 
się zlituje! 

Lwów d. 28, listopada Ceny zboża po- 
lepszają się. Pszenicę w dobrym gatunku pła- 
cono dzi$ po 6'10 do 620 korzec. 

Kraków d. 25. listopada. W ciągu to- 
go tygodnia skąpo dowieziono zboża z kr 

lestwa Polskiego na granicę; szczególniej'też 
brakowalo żyta, Pszenicy zwieziono w ogóle 
600 do 700 korey, lecz i ta była jaż dawno 
sprzedaną; dla tego przez cały tydzień nie 
było na granicy żadnego ruchu i sprzedaży, 
W Krakowie sprzedawano nieco pszenicy na 


złp. na transito; dziś zaś nie pojawili się 
wcale kupcy zamiejscowi. Na miejscową po- 
trzebę poszukiwano żyta i płacono je po 4:80 
do 5 zł. za ziarno zwykie, a wyborowe do- 
chodziło do 5*20 i 525. Pszenicy sprzedano 
bardzo wiele, ale tylko węgierskiej. Około 
2.000 korcy zamówiono na późniejsze dosta- 
wy, płacąe ją po 7:90 do 8 zł. na wagę 176 
fot. wied, Galicyjska pszenica znajdowała 
także niejaki odbyt po 7,7:50 do 1:75 za 112 


fnt wied. Również poszukiw any jęczmień; 
gatunki średnie po 4:50 do 4:15, przednie 5 
do 5-25, (E>) 


Kolbuszowa dnia 22. listopada. (Ceny 
targowe.) Pszenica (za mierzycę) 3 zł, zyto 
1:90, jęczmien 1'80. owies 1 zi, proso 250, 
łaska 2 zł., ziemniaki I z}, drzewo twarde 
(za sage) 6:50. miękkie 5 zl „, Siano (za ce: 
tnar) l zl. — Dęblca d. 22. listopada. Psze 
nica (za mierzycę) 335, żyto 2'10, jęczmień 
173. owies 1*I21/. ziomoiaki 1 zł. drzewo 
twarde (za sągę) Yi zł. — Bochnia d. 22. 
listopada. Pszenica (za EA 3:42, żyto 
225, jęczmień 2-80, owies 1-18, ziemniski 
10, drzewo twarde (za sągę) I1 ił. .. miękkie 
8 zł. siano, (za celnar 1*65, słoma 80 e. 

Andrychów 22. listopada. (Ceny tar- 
gow e.) Mce pszenicy 3.60, żyta 2 90, ject- 
mienia 2,20, owsa 1.30, prosa 2.30, ziemnia- 
ków 1.20,sąg drzewa twardego 5,40, miękkiego 
4,40, cetnar siana 1zł., słomy &0 c.. konicz 
na paszę 1.20. — Debica 21. listopada. Mec 
pszenicy 3 37, żyta 2.11, jęczmienia 1.76, 
owsa 1.i2,ziemnisków i zl, sąg drzewa twar- 
dego tl złr, — Głogów 22. listopada. Mec 
pszenicy 3 zl., żyta 2 zł, jęczmienia 1.75, 
owsa 1.15, ziemniaków 95 centów, sąg drzewa 
twardego 7.50, miękkiego 550, cetnar siana 
1.15, slony 15 centów w, a. 

Tarnopol 24. listopada, Na tutejszej 
targowicy, tudzież w Trembowli nutowano 
ceny następujące; Mee pszeńicy 1.96, 2.6; — 
Łyta 1.3, L5; — jęczmienia 93 c., c; — 
owsa 67 cent., 30 c.; — hreczki 1.4, 1.10; — 
kartofli 64 c. 50 c.; — cetnar siana 1,60, —; 
— sąg drzewa twardego 11 zh, —; — mięk- 
kiego %9 złr. w. a. w handlu drobnym. 

urawno 24, listopada. Ceny targowe U 
nas jakoteż w Rożniatowie, EE p. pa 
czowcach byly następują Sapszon CY 
280, 2.80, 2.60, o = żyta. 1.73. 1.10, 1 ż 
Llszy = ice a pe 1.20, 1.50, 1.10; 


owsa 85 c se c. c., 80 e.; — hreczki — 
8 1.50 — lewa: —. 2 60, 2.10, 
pA TE — PET l „93, = 1 zła: 4 c; — ce- 
tnar siana 1.25, 70 e., 2 zł,, I z E 


drzewa twardego 3 90, 5.50, 5.25, 
miękkiego 2, 50, 4.20, 425, 5.05. 

Wiedeń d. 26. listop. Zboże. Przy 
słabym obrocie utrzymały się ceny zeszłoty- 
godniowe. W życie i jęczmieniu mało ruchu. 
Za owies żądają cokolwiek więcej dla ma- 
łych zapasów. W handlu wywozowym cisza. 
Pszenica 89ftwa loco Raba 340, 8I do 88ftwa 
3:10 — 3°25. Owies transito 48 do5iftwy 152 
do 1-66, 51 do 5źftwy 156, 4lftwy 1-45, Z 


6.30; — 


rąk do rąk przeszło 20.040 mierzyc. e. Grochu 
mierzyca na targu w handlu drobnym 9 zlr., 
soczewicy 10.25. bobu 5*50. Okowita. M 
w bieżącym tygodniu był dosyć mocny. 
znaczny nastąpił obrót w fowarze z Rd 
Szczególnym objawem jest slaby dowóz z 
prowincji, chociaż gorzolnie prawie wszędzie 
sątwfruchu. tak dalece, ze potrzebę miejsco- 
wą od początku nowej kompanii pokrywają 
w największej części wyrobem tutejszym i 
najblizszych okolic, i to jest właśnie przy* 
czyną, dlaczego ceny podniosły się stosun- 
kowo. Przyczynę obojętnego zachowania się 
producentów na prowincji szukać nalezy głó- 
Sale w tem, iż dotychczasowy wyrób użyto 
na pokrycie potrzeb prowincjonalnych, gdzie 
dawniejsze zasoby wszędzie prawie są wy- 
czerpane, i dla iego nie potworzyły się je- 
szcze magazyny do przesyłek zamiejscowych. 
Z Galicji i później mamy mało dowozu się 
spodziewać, albowiem, jak to wspominaliśmy 
już dawniej, producenci tamtejsi Rie są wata- 
nie wylwarzać okowitę tanią, W, końcu ty- 
godnia notujemy kariofiankę i zbożową z rę: 
ki po 45 kr. za gradus w wiadrze, transito 
bez beczki. O umowach terminowych niesły- 
chać nic. Bydło rzeźne. Dziś przypędzono 
z Węgier 1.137, z Galicji 966, z prowinceyj 
niemieckich 692, razem 2.195 sztuk wołów. 
Na prowincję zakapiono 609, niesprzedanych 
pozostało 384 sztuk. Reszia poszła na kon- 
sumcję stolicy, Waga szacunkowa jednaj 
sztuki 540 do 650 ftw., cena 12250 do 175 
zl.. za cetnar wypadało 21 do 26:50. 

Ustawy finansowe i przemysl. /ak opods- 
tkowanie wplywa czasem na rozwój przemyslu 
świadczy następujący. przykład, zasiąpnięty z 
dzienników wiedenskich. Przed opodatkowa- 
niem frajszurfów, było ich na Szląsku i Mura- 
wie 3012. Po zaprowadzeniu podatku na nia 
od dnia 28. kwietnia 1862 roku pozostalo 
tylko 1236, opuszczono więc 1806. 


Przyjechali d. 26. i 27. listopada. 


Pp. Cybulski H. z Moskwy. Kęplicz D* 
M. z ROSA Mniszek W,z Ostrowa, Jani- 
cki W . z Stubna, Rylski E. z Ostrowa, Bredt 
[ z Tłumacza, i Łoś A. z Werchraly, Czer: 
winski W, z Hrebonny. 


Wyjechali d. 26. i 27. listopada, 


Pp. Sobota K do Podhorek, Kępliez Du- 
nin M. do Arlasowa, Frank F, do Nahajowa, 
Zagórski M. do Podbuża, Tyszkowski A da 
Kalnego, Czajkowski J. do Sarnik. Treter Il. 
da Łoniego. ks. Cantacuzino J, do Wiednia. 
Łączyński T, do Baliatycz, Czajkowski J. da 
Sarnik, Barnau J, do Wiednia, : Papius J.żdo 
Grzędy. Warlaresiewicz M.£do Zastawny. 


N WÓZ | 


| Dua ; Zsdną 

Kurs lwowski, iz „lwa 

s dnie 28. listopsde. gl | et} z 
Dukat hoierderszi P 53;50| 5155 
Dukat cesarski. 5153; 359 
Moskiewski półimperjał 9/56, 9 €9 
Moskiewski rubel grebrny 1182 1,84 
Moskiewski rubel papierowy í 1i41) 1.48 
Pruski talar kur. . IE 1,73] 1,15 
Balic. listy zast. W- 8-3 g 13 88 14 62 
Galio listy sast: m kj „© 77:55 | 78/27 
Galicyj. oblig- indem. ;%$5! 73 42; T4 27 
Pożyczka narodowa . i A} 79,42] 80 39 
Akcje kolei żel. za. .f %:235 — 237,38 


R OWN A A 
Telegrafowany kurs wiedeński, | W- A, 


z dnia 28, listopada. i gl.jet 


Oblig. długu pars. 0*/ za 100gl. m. k. ; 71 10 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 79 60 


Losy z r. 1860 „ . » - . 93 50 
Akcje banku narod. za 1000 gl. 780 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 20 gl. 177 — 


London 10 funt szterlingów 116 50 
Dukaty oeaąrzkie artrik? 
Srehro sa JOO rir > a 


Kamienica trzypiatrowa 
u 3 oknach w Rynku nr.50we Lwa- 

= wie ranrzeciw głównego odwacku, 
ej jest z wolnej sęki do aprzedania, Pun: 


kta sprzedaży oznzjmi Izbą zleceń 
1137 1—3 W.p. Twardowskiego, 


ZZM | 


Bonifacy Stiller 


wə Lwowie, przy ulicy Halickiej 
l. 295 m., ctrzymal swicży 
1139 transport 1-13 


HERBATY 


CHIŃSKIEJ, 


i poleca takową, szczegó'n e zaś 
1 funt Kaiser-Malange po złr. 5 
1 „ Souchong nr. I „ „ 4 

1 „ Pecco nr. 2 w M 


Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia w jak najkrótszym czasie. 


SYROP 


Z NADFOSFORANLU 
(d'bypopho-phite) Wapna 
rzygotowany przez pp. Grimault et Cie.apt 
uczy ałabości piersiowe uporczywe ka- 
Bzle, grypę i katary. 

Jest to nowe przedniego smnzu le- 
karstwo, uśmierza bpajuporczywszy kaszel, 
koklusz, katar igrypę. Leczy wybornie roz- 
jątrzenie płuc i nieocenione sprawia skutki 
w cierpieniach suchotników Działanie syro- 
pu tego uśmierza i lagodzi najnieznośniejsze 
kaszle, pod jego wpływem potuienie nocne 
ustaje i chorzy wkrótce odzyskują zdrawie, 
czerstwość i tuszę normalną. 

Cena 1 zł 80 kr., z opakowaniem 2 zł. 

Skład dla panów aptekarzy we Lwowie 
u Z. RUKERA. » Warszswie u Józefa Mro- 
zowskiego, w Wilnie u Chreścickiego, w Po- 
znaniu u Elsners, w Kijowie u Marcińczy ka, 
i u apt. p. Necze, w Krakowie u Molędziń- 
skiego. 1141 (1—4) 


Tyiko3'|,złr. w.a. 
kosztujs u podpisanego *, oryginal- 
nego losu (nic promesa) na nastąpić h 
mające ciągnienie dnia 15. 
grudnia b. r. wielkiego 
losowania Brunszwie- ; 
kiego państwa, ogółem ; 
2 miliony 651.250 mark, 
podzielone na 17 500 wygranych. 

Największe wygrane: 250.000 
mark., 150.000, 290.000, 50.000, 
2 po 25.000, 2 pu 20.000, 2 po 
15.000, 2 po 12 500, 2 po 20.000. 
7.500. 5 po 5.000. 7 po 3.750. 85 
po 2.500, 5 po 1.750. 105 po 1.000, 
i wiele Innych po 750. 500, 250. 
100 i t. d. 

Także nabyć można eale losy po 
7 zir., */, losu po 1°, zlr. w. a. 


Zagraniczue zlecenia z dołącze: 
niem gotówki załątwiam w najodle- 
glejsze prowineje rychło i sckretnie. 
Wygrane pieniądze i urzędowe listy 
ciągnienia rozsełam zaraz po ciąg nieniu. 
Proszę Się wprost ndać do 
N. Hiorwitz, 


1081 4—6 Banquier in Hambarg. 


z (LZS [8 


pontaj sę sklepu wraz z Zma 
lnb 3ma stancjami w jednem z głó- 
wniejszych miejsc miasta od Nowe- 
go Roku. 1006 3—? 

Bliższa wiadomość w Zaklła- 
dzie fryzjerskim L. Janowskiego, 
przy placu Kapitulnym. 


nowy produkt farmaceutyczny 
sprowadzony z Brazylji do Fran- 
cji przez p. Grimault, nadworue- 
go aptekarza księcia Napoleona, 
nómierza w jednej chwili naju- 
porezywszy ból głowy. mi- 
greny. neuralgie i biegunki. 

Dostać można we Lwowie u Z. 
RUKERA aptek pod śrebrnym 
orłem, w Warszawie u p. Mrozow- 
skiego, w Wilnie u p. Chrościckiego, 
w Krakowie u p. Molędzińskiego, w 
Pozmaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
n p. Marcińczyka innych. 1003 4—4 


«c ę e 
Mien aai zir. 80 kr., z opakowa 


| 


——— szw m ——: 


NA ŚWIĘTA l 
Bożego Narodzenia | 
polecą niżej podpisany swoj najcbficiej | | sPladzie 
l 


zaopatrzony skład j zaa 

. „il Balsamnaodmrożenie : 

Zabawek dla dzieci (| dra. Piver w Paryżu, ` 

AA | A j jommiej | || który wszelkie stopnie odmrożenir.0- 4 

Tal zlicznych gatunkach. jak i i F raz i wszelkie rany bądź z odmreże- i 

rozmaitych przedmiotów,  stózo- nia, bądź z czegokolwiek powstałe, w 

aki + p D najkrótszym cz*sie zupsłrie wylecza. 

wnych na podarunki, 2 LOY DR Cena słoiczka 40 cent. Ą 

«w8zym guście i po najtańszych L 
cenach, (1136 1—10) 


Oraz sprzedaje się w tei ap'ece 
najlepszy i najtańszy środek do farbo, 
Karol Neumann we Lwowie, 
przy placu Ferdynanda nr. 361. 


Apteka A. Berlinera dawniej 
Lanerego we Lwowie ma na 


22 akad 


1 
wani: włosów na czarno i na szatyn- |4 
Cena 1 złr. 40 et. 1150 1—6 4 

N 


Wydawszy w roku 1862 „Galerję królów polskich*, w roku 1863 zaś „Galerję hetma- 
nów polskich i litewskich*, które to oba obrazy tak podobieństwem postaci, jako też igu- 
stownem wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu , przystąpiłem do wydania 
nowej pimiątki m --, przeBzłości, tą zaś jest : 


„Poczet świętych i błogosławionych Pańskich 
pochodzenia słowiańskiego.“ 


Obraz ten wielkich rozmisrów, rysowany w formie podłużnej, a wykonany przez o- 
bez ianego dokładnie z historją nasza artystę, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze 
ozdobę dumów katolickich, a szczególniej szkółek i świątyń Pańskich; nie wątpię przeto 
że znajdzie on ta*ież sama rozpowszechnienie. jak poprzednio dwie publikacje, ku czemu 
przyałuża i przystępna een; obraz tea bowiem wysokości przeszło łokieć na najteższym 
papierze regałowyin. w drodze przedpłaty kosztuje tylko 2 zł. Po wykończeniu enego, cv 
nastepi już w przyszłym miesiącu, wejdzie w życie reng sklepowe 3 zł. 

Opisanie obrazu: U wierzchu wznosi się w obłokach Bogarodzica Marja w błegalnej 
postaci. poniżej ugrupon ani są święci i błogosławieni w liczbie 60: „Uyryli i Metody pier- 
wsi apostołowie słowiańscy, Wojciech, Stanisław Szczepąnowsk:', Stanisław Kostka. Salo- 
mea królowa halicka, Jarek, Kazimierz, Jan Kanty, Jadwiga, Kunegunda, Wincenty Kadłu- 
hek, Benedykt. Bonifacy biskup ruski, Szymon z Lipniey, Jan Grot, Czesław, Weronika, 
Jan z Dnkli, Izajasz Bonar, Andrzej Znrawek, Andrzej Bobola, Jin Prandota, Jozafat Knn- 
cewicz , Stanisław Kazimierczyk, Bronisława. Mikołaj Gissa, Michał Gedroje, Klemens z Ru- 
szezy, Helena (Olga), Ładysław z Gieluowa, Rafał z Proszowie, Gasztołd, Grzymisława, Konstan- 
cja, Herman, Gedeon, Jakób Strzemie, Florjan, Dorota, Świętosław, Roman i Borys książę- 
ta ruscy. Aleksy metropolita, Werner, Iwo, Swietosława, Anzelm, Bruno. Piotr Krempa, 
Dawid (Uieb), N:nkier, Majnyrd, Gaudencjusz, Rafat Chyliński, Jan Dębiński. Juta Kono- 
packa, Jadwign królowa, Agnieszka, Merkurjusz żołnierz. 1136 (1—3) 

Cały ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawiony jest według najprawdzi- 
wszych wzorów tak w wyobrażeniu postaci jak i ubiorów — będzie przeto jednym z naj- 
piękviejszych pomników naszej przeszłości, jakim się dotąd żaden naród poszczycić niemoże. 

, Zarys obrazu, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszechne pochwały ; pełen otuchy 
udaję się do Szanownej powszechności z prośbą, by chciała zająć się rozpowszechnieniem 
ARE Up obrazu, pomyślnego przezemnie a wykończyć się mającego wkrótce za Bo- 
3 pomocą. 

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie, jakoteż i urzęda pocztowe pod udresem: 
„Do administracji Przeglądu* we Lwowie. — We Lwowie zaś odbierają prennmerstę : han- 
del Jirgensa, i księgarnie J. Milikowskiego i K. Jabłońskiego, 


Hipolit Stupnicki. 


Handel korzenny, herbaty, owoców. łakoci i win 


J, F. Kleina wdowy i Gebhardta 


we Lwowie 


poleca towary Świeżo przybyłe, jako to: Kawiar astrach., minogi i | 


węgorz marynowany, łosoś wędzony, sardynki francuzkie i rosyjskie, 
marynowane śledzie i Anchovies, jabłka tyrolskie, marony włoskie 
i miód z Hawanny, jakcteż wędliny i sery zagraniczne, wszelkiego 
rodzaju, po cenach najtańszych. 1151 1-3 


~ SYRÓP CHRZANOWY Z JODEM. 


przygotowany przez pp. Grimault et Cie. 
aptekarzy w Paryżu. na ulicy Feuillade nr. 
7. posiada dowiedzioną wyższość nad 


1142  TRANEM RYBIM. (1-4) 


Według świadectw wielu lekarzy, ordynu- 
jących w szpitalach paryzkich. Świądectw 
zamieszczonych w metodzie użycia tego le- 
karstwa, jak również na zssadzia licznych 
pochwał kilkunastu akademij medycznych, 
Syrop ten nierównie pomyślniejsze sprawia 
skutki w tych słabusciach, gdzie zążywania 
tranu rybiego dotąd przenisywano. Leczy 
on słab: ści piersiowe, skrofuły, lymfatyzm, 
bladość cery. rozmiękłość ciała, apetyt przy- 
wraca, czysci krew i odnawi» cały organizm 
człowieka; jednem słowem. jest on najsil- 
niejszym ze wszystkich środków krew oczy- 
szezających, jakie do dziś odkryte zostały. 
Nie utrudza on żołądka, jak jodan potążu 
lub jodan żelaza, ale nadewszystko nieoce- 
nionym jest dla dzieci skrofulicznych i cier- 
piąrych na gruczoły. Słynny doktor Caze- 
nave , ordynujący w szpitaln św. Ludwika 
w Paryżu, zaleca ta lekarstwa Bzczególniej 
w cierpieziach skórnych, łącznie z pigułka» 
mi noszącemi jego nazwisko. Cena 2 zł. 
80 kr., z opakowaniem 3 zł. 

Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
u Z. Rukera pod Białym orłem, w Krako- 
wie u Mslędzińskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie n Chrościekiego, w 
Poznanin u Elsnera, w Kijowie u Marcińczy- 
ka i u aptekarza Necze, 


dne objasnienia 


993 6—19 


wis świata w r. 1855. 


Wyszczególrione medalem 
nagrody na paryzkiej wysta- 


Dnia 15 i 16. grudnia r.b. 
nastąpi laze ciągnienie 
A wielkiego Branszwickiego 


Losowania pieniężnego. 


; Kapital do wylosowania wynosi 
| 2651.250 marków s 17.500 wy- 
; graremi. 
większe wygrane s3 następujące : 
250 000. mark.. 150.000, 100 009, 
50.000 2 po 25.000. 2 po 29 000, [ 
| 2 po 13000, 2 po 12500, 2 po ją 
j 10 000. 7.500. 5 po 5000. 7 po 3750, § 
| 85 po 2500, i wiele inych po £250. È 
3 1000 i 500 mark i t d. 


W Białej Keler zpt. fJ. Berger. 
Brzeżanach 00%, Zminkówzki | „ 
5 R Fadenhecht. z 
Bochni Niedzielski. 3 
Brodach Fr. Deckert. 
> F. Gemaliński. 
Buezaczn J. Czerkawski. 
Chodorewie Z. J. Krynicki. 
Czernioweach J. Różański. 
» Ign. Schnirch. 
Dobromila A. Grotowski. 
„ Drohobyczy L. Kleczkowski 
„ Glinianaeh N. Helm. 
- Gródka A. Tomaszewski. 


3⁄3 1 


su 1 u 1 3 3 I 1 2 
a 


1 los oryginalny kosztuje 7 zir. w a., A 
1, logn 3 złr 50 ce. w. £., 1⁄4 losu I JB 


zlr. 75 centów w. a. 
Pvlecenia z dołączeniem pieniędzy 
wykouują się najspieszniej, 
Uprasza się o zgłoszenie wprost BH 
pod adresem : 1095 4-6] 
Elsas et Selifgmann $ 
BanqnierA in Hamburg 


BAS W dnin 22. sierpnia r. b. i 
| zsstał u mnie wygrany wielki los § 
102.000 mark na nr. 23.838. 


Prawdziwy Olej iranek i 
futach t w słabosci „Rachilis“. 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. listopada 1864. 


na pierwszem piętrze. 


'UWIADOMIENIE. 


Pożyczki hipoteczne dla właścicieli dóbr nieruchomych. na dłuższy lub krót- 
szy czas, których spłata tak naraz, jakoteż w ratach, albo w rocznych spłatach 
(annuitetach) umówiona być może, pośredniczy i daje na odnośne zapytania dokła- 


EF Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiednin. <8 

Proszę zwrócić uwagę! Każde pudeżko przezemnie wyrabiunych proszków Seldlickich, 1 kisżdy papierek jedną doze zamiera acy 

różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja marką ochronną.“ E AN, 
Cena jednego oryg. pudełka 1 ałr. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach, 

Te proszki z powodu swej wypróbowsnej skuteczności. 
stwierdzają zo wszystkich krajów pańs'wa austrjaczaego nadesłane poswiadszenia i diek zyniewia 
dają się one zastósować w leczeniu zamiunsia i zatkania rimta, ; 
bolu głowy, uderzeriu krwi, rsimatyezuych afekejach, hysterji, hypochondrii, szew tości do w .m tów i t.p 


Jngielnicy J. Fischbach, z 
Jarosławia J. Robm. | «d 
Kaliszu Jabłkowski, Rzdliński ` 


Kalrszu F. Hildebrand. 
Kolomyi W. Knpferman. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap. | 


Krynicy E. 
„ Limanowie A Maller. 

„ Mnnasterzyskach J. Lipschitz 
„ Mościskach G. Sabalbot. 


Wygrane: 250000, 200.000 złr. w. a. 


Promesy m losy kredytowe 


KE . 
- kd z 
ES po 3 złr. 50 ceut. i ns se pel 50 cent. w. s 
Eg ; s : > 
ES na ciągnienie 5 
ja "e dnia 2, stycznia 1865 —” ż 
F x z 
AN A 
WEH e x 
|: Rudolfa losy pożyczkowe. - 
z 

Te losy są rietylko hynoterzrne dostatecznie zabezrieczene, +l © 


ta że przez rad peńsiwa gwarantowane. 
Los kosztuje 12 zir. 30 centów w. a. 
Ciągnienie dva razy do roku. 
Do nsbycią w bandlu FRYDERYKA SCHUBUTHA w” Lwowie. 


„_20.000. 


CE M IZ 000 


2.000. 


10.000 złr. w. a 


Z wielu w ostatuih dniach ned-szłych listów dziękczynnych © nedzwyczainej i 


skuteczności Kketraktu ałodowego Jana Hoffa niech będzie przytoczone podzię- 
kowanie zuanej i poważanej familii w Wiedzia w irterasie cierpiącej publiczności 5 
. Do król. Łiwerauta nadworneg : pana Jana lloffa x Berlina. w Wie. > 
$ dniu, Karnfhner R ng Ne. 1. (dawniej Habsburger Gasse Nr, 5.) pa. 


Wi: deń dnia 11. października 1861. 


Wielbe szanowiy Panie! W rasmsitych dziennikach czytuję częsta wystosowA- 
ne do Pana pudziękowznia o dobroczynrej i zbawiennej skuteczności Pańskiego 
Etstrąktu słodowego, tak zwanego Piwa zdrowia, przeto widzę sie i ja spowo- 
dowanyw do zublicznego uznania szezególnych własności peńskiego wyrobu, któ- 
rych na sobie doświadczyłem. Niebyłbym w stania dzis!ej szczerze Panu podzięko- 
waó, gdybym »:iskieg» smiczdsg: Kkstraktu w stósownym czasie nie otrzymał 
Matke moja, która wszystkie środki na próżno poświęciła, jakotrż mój lekarz, zw4- 
tpiiio mojem wyz'rowieniu, gdy ostatniego roku do Vóslau do wód wyjeżdźsłem 
Nikt nie my-lał, że d» Wiedaia 'erócę. Cierp'euie moje odjęło mi siłę i tylko z 
wysileniem maglom się po pokoju przech>dzać. 

Polecouo wreszcię mojej matee tik ulubiony Ekstrakt słodowy, i po za- 
życiu tegoż w kilka dni uczułem sę lepiej, z każdym dniem odzyskiwałem moje 
siły, i dzięki Bogu, n:e popadnę w dawną słabość. 

Racz pan przeto powtórnie przyjąć maje n jserdeczniejsze podziękowanie, i 
bądź pan przekonanym, że to co powyżej poświadczam, każdemu osobiście pu- 
twierdze. 1059 3—3 
Z :sz.lkiem poważauiem polecam się najniższy Binga 

Rupert Pokorny 
oraz z polecenia swej matki Magdaleny Pokornej 
właścicielki domu w Wiedniu Wollzeila nr 34 

Centralny skład kr. liweranta pana Jann Hoffa Neue Wilbelmatrasse 
Nr. £ w Berlinie, a w Wiedniu Stadt, Karthner-Riug Nr. 11. (früher Habs. 
burgergasse Nr. 5.) 

Na składach utrzymują 


we Lwowie ant. P. MIKOLASCH. apt. A. BER- 
LINER, 


apt Z. RUCKER i tindel K. SCIIUBUTHA 


niem 1. grudnia 


Z d zostanie 


Dom komisowy 


1107 pod firmą : 


„AK. Niewiadomski ct Semetkowskić 
pobreędniczący w ws elkich zakupnach i sprzedażach prodnktów krajow: ch 
Kantor w rynku w kamienicy pod lwem św. Marka, ur. 231 m. 


b. r otwartym. 


£—4 


J. 2, Goldmann. 


Bióro we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1, 132%, 2. piątro 


EE Ea “e ROR 4 
ty zd À Pa sami oh f -V 
r A R h S 
APT — PE [EPE W x: e * UAE M3, kę i 
© znak patentow aus [5 RSE i UZ AN ZAW 
cej 6. - a 7 A” e 


'buozpiorays oasops an 
Amoaqou B yanu tzafaiara 38l 
9002-3079 mzosłopnd spzzy 


dlu roz- 


zajmują pomiędzy rozmaitrmi środkami domaowemi pierwsze miejsne, co 


r ane Sezegálnie z pomyśl ym rezu tat m 
niestrawn=sci i sgudze, dalej w kirezach, eivrplaniach nerek, nerwe®emi 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner. Zygmnut Ruter. Kleina Wwa i Gebhart. 
„ Maslatynie F. Michzlewicz, | 


„ Nnsiczy A. Mernych, | „ Slarem Wieśria A Gronw 
No~ ym Sqąezn Kosierkiewicz | „ Stanisiawowie Stecher p Se. 
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Powyższe firmy przyjmują takźe <zmórsisuia na 
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Prawdziwy olej tranowy z watroby miętusowej 
. & * 
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu leksrskiego z Bergen w Norwegii. 
x wątroby miętusowej używa 5ę z najlepszym skutkiem w słubosctash 
Bczy najzastarzalsze cierpienia podagryctne į reumatyczne, równieź jak 
Olej, ten nałczystszy i najskuteczniejszy za wszystkich innych ol»jów rvbich, nie zawi ra żadnych jakichkolwiek chemi h 4: 
mieszków i zmajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. ; SPERMY S 
Każda flsszka dla różnicy Od Innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest mojs marka achraniejącj i moim pod; i: 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz 7 inai agi nżywani2, di — eko 


piersiowych i płucowych, w szkro- 
i chroniczne wyrzuty skóry. 


